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Nr. 1/4. 


Kraków, Piątek 3 Sierpnia 1894. 


Rocznik XIII. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


Prenumerata wynesi: i wady : 
rocznie : półrocenie: || kwartalnie: miesięcznie : 
W miejscu . . 16 zł, w. a | 8 zł. w.a || 4 zł. w. aji 1 zł. 35 et. 


Olek |DO, © m = 1 „ 70 


Na prowineyi, z przesyłką pocztową 


W Państwie Niemiockiem A | OJASE |bee o Gm om LIP =" 
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów | 38 „n „ llś m n LTE 2 „35, 


Pejedynczy nnmer kosztuje S ot., z przesyłką peocztewą 10 ot; — we Lwewle w Blurze 
dzienników A, Olszewskiego nl. Kllińskiego 2 į Pieaa, ul. Karolu Ludwika 9, de nnbyoln po 8 ot. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiac. i 
Listy z piemiądzmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
svłać framo do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Adminietraeyi: Ulica św. Jana Nr. 18. 
Telefon Mr. %1. 


NOWA 


REFORMA 


marae 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejssową : Administracya Nowej Reformy | wazystkie urzędy 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Gr i Główna trafika 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek l. 10. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
ólu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo 
gler (takża w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —. 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W Paryżu Societó Mutuelle de Pu 

blicitć A. Lorette, directeur Rue Caumartin, 61 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy ram 10 ct., za każdy następny ras po 5 cent. — Nadesłane ps 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu: 
bliczne po 30 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze - 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za senę 1 złr od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 ot. od 100 egzem- 
dla miejscowych prenumerat Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


we; miejsco: 


"w Warszawie sięgała jeszcze 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za sierpień: 

w miejscu i 
z przesyłką poczto= 
wą w Austryi. 

w cesarstwie mie- 
mieckiem . > - 


1 zir. 85 ct. 
1 złr. 70 ct. 


2 złr. Gt. 


za sierpień i wrzesień: 


w miejscu . . . . Zzłr. 7Oci. 
z przesyłką poezio- 

wą w Austryi . 3 zir. 40 ct. 
w cesarstwie nie- 

zmieckiem . . 4 złr. — ct. 


mn W Podgórzu przyjmuje prenumeratę 
na N. Reformę księgarnia Władysława Potural- 


skiego. 
Listy z Rosyi. 
VII - 
Petersburg, 30 lipca. 
(Nowe „sekretne“ rozporządzenie. — Dowody 


gorliwości sług rządu. — Estończycy. — Prawo 
o pojedynkach. — Zmiana frontu względem Buł- 
gary. — O wystawie lwowskiej.) 

Nie mogę powtórzyć z Byronem, patrząc na 
życie społeczeństwa rosyjskiego: „tu zaszła zmia- 
na w scenach mojego widzenia“, nie mogę, bo 
na horyzoncie wszystko po dawnemu. Do kroni- 
ki naszego ucisku zapisać trzeba rozporządzenie 
„Sekretne“, jakich tu władze wyższe piszą tysią- 
cami. skierowane przeciwko Polakom, służącym 
w straży pogranicznej na zachodzie państwa. Za- 
czyna się ono od założenia: „Ponieważ w ostat- 
nick czasach wzrosła kontrabanda, więc...“ I oto 
diatego 1) nie wolno oficerom straży pogranicz- 
nej wybierać sobie do usług (deńszczyków) żoł- 
nierzy katolików, innemi słowy Polaków, i 2) ża- 
den żołnierz, jeśli dosłuży się stopnia wachmi- 
strza, nie może dłużej pozostawać na zachodniej 
granicy, lecz musi być przeniesiony na inną. Jako 
katolicy są oni więc szkodliwi i dla całości pań- 
stwa niebezpieczni!... Tego rodzaju „sekretne“ 
rozporządzenia, dotyczące Polaków katolików, 
istnieją w każdem ministerstwie. Dziś katolik Po- 
lak nie znajdzie posady nigdzie, a jeśli który 
przez protekcyę zaczepić się gdzie zdoła, może 
być pewien, że tylko bardzo podrzędne stanowi- 
sko zajmie. , 

0 maści sług rządu możemy wnosić z fa- 
ktu, jaki się wydarzył niedawno w Rewlu. Rząd 
wyznaczył pewną część gruntów w FA 
wiatskiej dla Kstońezyków, którzyby przyjęu pra- 
wosławie, naturalnie tytułem nagrody za to pray” 
jęcie. Na wyspie Dago, w znacznej r id 
cej własnością bar. Ungern-Sternberga, wielu Jes 


WARSZAWA | 


w 1794 roku. 
35 (Ciąg dalszy.) 
-Zdobycie przez powstańców pałacu igielstroma 
i jego haniebna ucieczka z Warszawy. © 
Teraz przystąpić już wypada do opowiedzenia 
głównej akcji powstańców — przez wypędzenie 
Igielstroma i oczyszczenie Warszawy z tego plu- 
Rastwa, które od wstąpienia, na tron Stanisława 
Augusta przez cały CZ48 *) jego panowania (R 
bą ciążyło na sumieniu Warszawy Í a Polski, 
i całej jej dziesięcio wiekowej przesz ad , 
Rzecz godna uwagi. że Wszyscy, do Jaz pos Ji 
wie pełuomocni, reprezentując Moskwę, służyli 
jej za narzędzie do ucisku 1 Are P kai 
Repniny, Śalderny, Stakelberg!, KR z 
Stromy i t p., wszyscy los swój najsmutniej za- 
kończyli. 


Igielstroma pierwsza czynność zbójecka 


1767 roku, kiedy 
dziernika W no- 
enatorów, wy- 
y do Ka- 


będąc pułkownikiem, dnia 4 paź 
ty gwałtownie **) porwał był S 
piezionych następnie w głąb Moskw 
ugi. 

Za to porwanie senatorów polskich: 

1) przez króla polskiego został dnia 
do zamku na obiad zaproszony, 

2) a 5 lutego 1768 roku, to jest w cztery 


12 t. m. 


_ *) Dziwna, że nietylko przez cały czas trwania 
Sejmu Wielkiego, ale nawet i w czasie wojny roku 
1792 z Moskwą, poseł moskiewski Bułhakow naj- 
spokojniej sobie przesiadywał w Warszawie (w pa- 
acu hrabiego Borcha Kerna), Jedno tylko, że za- 
Drzedani Moskwie zdrajcy nie Śmieli w tym czasie 
W dzień de niego chodzić, ale tylko w nocy. 
w nocy też pokryjomu przekradał się do niego 
biskup Kossakowski. 
*#) Biskupa Sołtyka pochwycił w pałacu Mni- 
fzcha (resursa teraz kupiecka) o godzinie 2 w nocy, 
yłamawszy drzwi. 


iston w, którzy nie posiadali własnych grun- 
ARA. ziemię od bar. Sternberga. 
Miejscowi pop i komisarz włościański tak gorli- 
wie zabrali się do propagandy, że chłopi, złako- 
miwszy się na ziemię obiecaną, jęli przyjmować 
prawosławie. I oto przed paru tygodniami przy- 
była z Dago do Rewlu świeża, i nie pierwsza 
już partya przechrzezonych Estończyków, żąda- 
jąc, ażeby im wskazano, jakie ziemie w gubernii 
wiatskiej mają zająć. W odpowiedzi na to pyta 
nie policya kazała im wracać na Dago, gdzie oni 
już zlikwidowali swoje interesu i — naturalnie — 
nie mieli po co powracać. Okazało się, że prze- 
znaezone do rozdania grunta już rozdano, a mi- 
nisterstwo rozesłało cyrkularz, zawiadamiający o 
tem władze miejscowe. Pop jednak i komisarz 
na wyspie Dago tak gorliwie zabrali się do rze- 
czy, że aż w gorliwości tej przesadzili. Cóż ma- 
ją począć teraz zawiedzeni lstończycy ze swojem 
prawosławiem ?... Ee S 

Z raeyi dawniejszego faktu, który mógł świad- 
czyć o niezbyt bohaterskiem usposobieniu gwar- 
dyi cesarskiej, pojedynek bowiem między ofice- 
rami zakończył się bez krwi rozlewu, €e- 
sarz zwrócił uwagę, że zabronione i karane po- 
jedynki należałoby tak jakoś uprawnić, ażeby ofi- 
cerowie na tej drodze mogli bronić zagrożonego 
honoru. Dość było tego, ażeby cała komisya za- 
jęła się opracowaniem nowych przepisów, ktore 
przed miesiącem zostały ogłoszone. Główną ich 
osnową jest to, że sąd pułkowy wyrokuje, czy 
dane zajście ma być rozstrzygnięte przez pojedy- 
nek, czy nie. I oio już w ciągu tak krótkiego 
czasu były dwa pojedynki: w Mińsku i w Der- 

neie, na Kaukazie. Pierwszy Skończył „się tra- 
gicznie dla jednego z uczestników, drugi lekką 
raną i ogólną pijatyką. ; 

Szczegóły pierwszego zasługują na uwagę. 
Dwaj oficerowie o coś pokłócili się i pogodzili. 
Sąd pułkowy jednak zawyrokował, że godzić się 
nie powinni, że przeciwnie powinien się odbyć 
pojedynek. Pod presyą stanęli tedy naprzeciw 
siebie dwaj już pogodzeni ludzie, w obecności 
wszystkich kolegów i aparatu fotografi- 
cznego, który pojedynek miał uwiecznić. Po 
zamienionych wystrzałach, które nie zadały rany 
żadnemu z przeciwników, kazano im drugi raz 
strzelać i jeden z nich padl ugodzony Śmiertel- 
nie. Wieść obiegła wszystkie gazety, a Że jest 
prawdziwą, wnosić możemy z gołosłownego 
zaprzeczenia dowódcy pułku, który zapewnia, 
że wszystko odbyło się inaczej, ale jak mianowi- 
cie — tego nie podaje, co właśnie zapewnieniom 
jego wierzyć nie pozwala. 

Dotąd, bez żadnej przeszkody ze strony cenzu- 
ry i policyi, wolno było wymyślać „niewdzię- 
cznym* Bułgarom i ks. Ferdynandowi, którego 
rząd rosyjski nie uznaje. Zmęcano się więc i wy- 
myślano do syta. Gdy jednak pomimo to ks. Fer- 
dynand nie myślał ustępować, ale przeciwnie co- 
raz lepiej utwierdzał swoją władzę, rząd rosyjski 
rad byłby podsuwać mu myśl, że wartoby, ażeby 
rozpoczął kroki ugodowe. Misyę tę przyjął na 
siebie p. Suworin, który wysłał do Sofii „spe- 
cyalnego* korespondenta, jak zapewnia, bardzo 
mile przyjętego przez samego ks. Ferdynanda. 
Pozazdrościli mu inni: jedni niedomyślni zaczęli 
mu wymyślać po dawnemu, a domyślniejsi od 
razu poczęli fabrykować na miejseu koresponden- 
cye, mające pochodzić od najwyższych dygnita- 


miesiące po porwaniu senatorów, otrzymał na 
Sejmie, indygenat szlachectwa polskiego, 

3) mianowany został generałem przez Katarzynę, 
do której go Repnin dnia 8 marca wysłał *), 

4) i wreszcie z powinszowaniem generalstwa 
otrzymał od Stanisława Augusta order Orła 
Białego **) | 

Za czyn w najwyższym stopniu znieważający 
naród będąc wynagrodzony — eóż dziwnego, że 
rozzuchwalony tem, lekceważył i pomiatał na- 
rodem. å A 

Roku 1793 stycznia 20 Igielstrom przyjechał 
z Grodna do Warszawy i po Kochowskim objął 
dowództwo nad wojskiem moskiewskiem w Pol- 
sce, a po odwołaniu Siwersa, zostawszy zarazem 
i posłem pełnomocnym, dnia 27 grudnia 1793 
roku „obwieścił“ tylko o tem marszałka w. 
kor. Moszyńskiego, nie składając osobiście cre- 
dentiales — okazując przez to pogardliwe lek- 
ceważenie rządu polskiego. I w ten sposób cią- 
gle postępował; jątrząc umysiy, znieważając 
wszystkich, przyspieszył powstanie. i 

Zamiarem powstańców było pochwycić „lgiel- 
stroma przed rozpoczęciem powstania. Kiliński 


*) O Igielstromie Siwers str. 16 pisze: „Pokazuje 
się, że Igielstrom o wiele więcej aniżeli poseł (Si 
wers) był wtajemniczony w zamysły chytrej pani 
(Katarzyny) i jako ślepe narzędzie posiadał nieogra- 
niczone jej zaufanie“. 

**) Pierwszy, co od Stanisława Augusta otrzy- 
mał order Orła Białego, był — Repnin. Igiel- 
strom był 15, a w tej liczbie było 7 Moskali. Dla 
ciekawości wymienię tych 15. 1) Repnin, 2) książę 
Adam Czartoryski, 3 Michał Poniatowski (późniejszy 

rymas — największy przyjaciel Moskali), 4) ks. 
pry cki — Moskal, 5) ks. Wiazemski — Moskal, 
Trubeeti , _. Moskal, 7) Branicki — zdrajca. 8) 


Jełagin ; 
2 Men stolnik 9) Witynhoff — moskiewski 
iani 10) kawaler Macartney — Anglik, 11) 


le, 12) Potocki krajczy, 13) Sołtykow— 
h ERY: Jacek Małachowski płatny adherent 
a sklóweki 15) Igielstrom (wkrótce otrzymał 


jeszcze i order św. Stanisława). 


Dział sztuki na wystawie lwowskiej. 


(Ciąg dalszy). 


„ Szkoła w Kańczudze założona o rok wcześniej, 
niż zakopańska, najwięcej miała w roku ubiegłym 


Rozpromienione wspólnem zaufaniem oblicza i|uczennie, bo 56. Kierowniezką szkoły jest Magda- 
owo za pan brat z kościołem, z całego ich za-ilena br. Czechowiczowa Tu również nie będę 


chowania bijące w oczy, oddał artysta z wielkiem | wyliczać 


wszystkich przedmiotów wystawio- 


Pana Pułaskiego dwie prace, zatytułowane „Ze | powodzeniem, tworząc obraz pełen życia i we-jnych, wymienię tylko zwracające najbardziej uwa - 
sportu“, zalecają się wybornem  stuflyowaniem | sołości. 
í Wprawny rysunek naturalnej wielkości kosciel- | skiego, firanki reticello piękne a nadzwyczaj ta- 
cie. Widz ma przed sobą różne ruchy i typy |nych babek i pełna życia plastyka charakterysty- |nie i czarny wachlarz brukselski. 


głów końskich, tak w rysunku, jak i w kolory- 


wyglądających z poza baryery rumaków, których |cznych ich twarzy nie pozostawiają nie do ży- 


różnorodne odcienia maści dobrze uwydainione. 


rysunkiem, ani kolorytem, ani wyrazem twarzy | nemi. 


nie budzi w widzu głębszego zajęcia. Jest to 
zwykła niewiasta, w szaty Madonny przebrana, 
na tle wielce monotonuego pejzażu postawiona, 
przed którą ani się pomodlić, ani pomarzyć nie 
można. 

Za doznany zawód przy tym obrazie sowicie Wy- 
nagradza nas artysta drugą swoją pracą, pod mia- 
nem „Melancholi* wystawioną. Z niepospolitym 


gę: n. p. wachlarz będący własnością hr. Zamoy- 


Koronki, wyrabiane przez włościanki 


„|ezenia i dają nam poznać w ich twórey artystę |z Chorhówki pod Krosnem, zalecają się nad- 
„Madonna* p. Radziejowskiego Slamisława ani | rozporządzającego znacznemi środkami technicz- |zwyczaj delikatną robotą, czystością deseniu i na- 


(U. d. n.) 
Ludomir Benedyktowicz. 


Z wystawy krajowej. 


Lwów, 31 lipca. 


dewszystko niesłychaną taniością. N. p. koronka 
do obszycia dużej chusteczki batystowej, wyko- 
nana przez Liworzankę, kosztuje 6 złr., inna ro- 
bota Wilezanki 4 złr. 80 ct., metr koronki sze- 
rokiej może na 3 palce 85 ct. 

Z delikatnemi koronkami sąsiaduje, jak dla 
kontrastu, ślusarstwo. Swiątnicka szkoła zawodo- 
wa, której zadaniem jest podnieść i udoskonalić 
od wieków tam istniejący przemysł domowy, 


talentem namalowany krajobraz dobrze wiąże się |(Dalszy ciąg pawilonu Wydziału krajowego: | nie zawiodła tych, co się spodziewali po niej wie- 
z tytułową postacią obrazu i melancholijne w i- Szkoły koronkarskie, Szkoły ślusarskie. Szkoły |le na wystawie. Począwszy od rysunków odrę- 


stocie sprawia całością swoją wrażenie. Szkoda 
tylko, że obraz za wysoko powieszony. — Niebo 


mantyczny. 


pod nazwą „Pierwszy śnieg“ wystawionym, usi- 


łowałem dopatrzeć się przymiotów, które podzi- | Dział ten p 
wiałem niegdyś w jego pięknym i tak wiele mó-|świetnie i 


dla przemysłu drzewnego). 


eznych, geometrycznych i zawodowych i rozmai- 


(W. Dbr.) Poza stosami serwet, obrusów, płó- |tych pisemnych ćwiczeń uczniów, aż do zbioro- 
zwłaszcza lekko zachmurzone, ze srebrzącą się |cien i płócienek, które pozwolimy sobie nazwać |wej ich pracy kunsztownej kołyski żelaznej, wszy- 
tarezą wschodzącego księżyca, przy starannem | „prozą tkactwa“ mieści się w osobnym po-|stko tu dowodzi niemałej pracy i niemałego po- 
odtworzeniu go z natury, ma nastrój wielce ro- |koiczku jego „poezya* — koronkarstwo. stęp t 
O koronkach wspominałem już przy szkole jjej jest p. St. Freund, a uczniów było w osta- 
Stojąc przed obrazem Rapackiego Stanisława, | przemysłowej lwowskiej, tu jednak chodzi o szko-ltnim roku 27. W związku z tą szkołą zostaje 
ły wyłącznie poświęcone tej gałęzi przemysłu. | wystawa świątniekiej spółki ślusarskiej, która wi- 


stępu. Ta szkoła istnieje już lat 6 kierownikiem 


rzedstawia się bardzo pięknie, nawet |docznie próbuje wyprzeć obce fabrykaty, wyra- 
mimo rozmaitych przepowiedni, że|biając masami kłódki rozmaite i zamki. Towa- 


wiącym krajobrazie z nad brzegów Wisły nama- | wszelkie próby w tym kierunku na nie się nie |rzystwo kowali w Sułkowicach dało seryę do- 


lowanym, mimo wszakże najszczerszych moich | przydad 


zę, jak najlepiej wróży o przyszłości. |brych wyrobów dla rzemiosła i do codziennego 


chęci, odszukać ich nie mogłem. Ubóstwa dane-|U nas bo każda próba zaszezepienia jakiegoś | użytku. 


go motywu nie okupuje artysta ani 


doskonałością | przemysłu, świetnie się gdzieindziej rozwijającego, 


Ze szkół dla przemysłu drzewnego cztery upra- 


techniki, ani łudzącem przedstawieniem natury, musi zawsze się spotkać z niedowierzaniem, |wiają stolarstwo ozdobne, oparte na motywach 


której impresyonistyczna przesada cały wdzi 
odbiera Z wielką korzyścią byłoby tak dla 


sztu- |uda! — To grosz stracony.“ l 3 i 
ki, jak i dla p. Rapackiego, gdyby artysta chciał |tych pessymistycznych zapatrywań jesteśmy już | stwa. 


rzyjąć do wiadomości iewątpliwy pewnik, |przyzwyczajeni i nikt już na nie nie zważa. — | „i | 
przyjy ladomości ten niewątpliwy p p Przyjrzyjmy się z kolei wystawie zakopańskiej |miejsce się należy szkole zakopańskiej, bo istnie- 


że ziemia malowana w kolorze rozrobionego wo- 


dą atramentu, a niebo w kolorze czarnych jagód | krajowej szkoły koronkarskiej. 
za |siątek lat poza sobą, 


ze śmietaną, nikogo nie zachwycą, i że niki 


temi dwoma odcieniami gwałtownie nie przepa- | p. Neuzilowa, 


mówi: „zaraz pobiegłem do Igielstroma, aby go lich oczekiwał, 


można jakim sposobem capnąć*, i l 
Kiliński. Igielstrom już był powiadomiony. Zdaj 


się, że pierwszy Rogoziński (później powieszony) | Igiels 


powiadomił Tgielstroma. 

Po ataku na oddział f ; 
Bramie, Pistor, niedaleko od tej Żelaznej Bramy *) 
mieszkający, pospieszył do Igielstroma, i Igiel- 
strom rozkazawszy Apraksinowi zebrać przy nim 
wszelkie oddziały — wsiadł na konia z Mikołajem 
Zubowem, generałem **) i niespokojny rozjeżdżając 
przy wojsku stojąeem przed jego pałacem na 
Miodowej |ulicy, rozsyłał na wszystkie strony 
swoich adjutantów. 

W tem przybył do niego od króla adjutant 
królewski Gordon z żądaniem, żeby nie tamował 
przejścia pułkownikowi Gizlerowi, który z pontonie- 
rami z Pragi idzie do pałacu Rzeczypospolitej 
(Krasińskich) dla strzeżenia archiwów. Zobaczy- 
wszy Gordona. pytał go: co ten rozruch znaczy? 
i mówił: pewnie kto plotkę rozsiał, że chcę za- 
bierać arsenał i dezarmować resztę woj- 


sta. Szczęściem Igielstrom chociaż oświadczył, 


moskiewski przy Żelaznej |że pójdzie za radą króla, nie uczynił tego. Szczę- 


$ciem, bo wyszedłszy, mógłby połączyć całe woj- 
sko moskiewskie, i złączywszy się z Prusakami 
napaść na Warszawę. Nie skorzystał na razie ze 
złowrogiej rady króla, — po chwili było już 
zapóźno, ponieważ o godzinie 7 zaatakowany zo- 
stał jednocześnie z placu Krasińskich, od Sena- 
torskiej i z tyłu od Podwala. Kiliński z kapita- 


ęk |z proroctwami w tym n. p. rodzaju: „To się nie |ludowych i snycerstwo, w trzech zaś innych 
Dzięki Bogu do|uczą kołodziejstwa, a w jednej także i bednar- 


„Z wieku i z urzędu“ pierwsze wśród nich 


Ma już ona dzie-|je ona od lat 15, t. j. od r. 1879, a uczniów 
obecną jej kierowniczką jest | miała w roku ostatnim aż 115, t. j. nie wiele 
a uczennic w roku ostatnim byłe |mniej, niż wszystkie inne szkoły tego działu ra- 


uzbrojone pospólstwo w grożnejlno mu wyjść z miasta na czele wojska, lecz bez 
ale spóźnił się | postawie ze wszystkich stron umnie zaczęło go | broni i oznaczyć ma, któremi ulicami się chce 
e | osaczać. Przybyły od króla brat jego Kazimierz radził | wycofać“. (O tem król w swoim dzienniku wcale 
tromowi, aby niezwłocznie wyszedł z mia- | nia wspomina). 


Igielstrom naprawdę nie mógł nawet na razie 
ustępować. Raz, że miał w swoim pałacu archi- 
wum ambasady, w którem od początku panowa- 
nia Stanisława Augusta były dowody intryg 
moskiewskich, tajne korespondencye, kwity bio- 
rących od Moskali za zdradę pieniądze. Nadto 
miał kilka beczek z dukatami i rublami, Wreszcie 
oprócz ściągniętego batalionu pułkownika Parte- 
niewa z Marywilu, major Wimfen przyprowadził 


nem Linowskim i kapitanem Roppem ustawiwszy | mu z Franciszkańskiej ulicy 4 batalion pułku sy- 
dwie armaty przy bramie Świętojurskiej, wycho-/birskiego, a jeszcze przed tem brygadyer Baur 
dzącej na plac Krasińskich, celnemi strzałami zmia-| przez Długa ulicę (po utarczce przy Nowomiej- 


tał tłumy Moskali stojących na Miodowej ulicy. 
Z przeciwnej strony od Senatorskiej z ustawio- 
nej na rogu armaty i z domów — zwłaszcza 
Reslera, biskupów krakowskich i Tepera — grady 
kul leciały na Moskali i zmuszały ich kryć się 
przy domach i na krużganku Kapucynów. Stani- 


ska. Bezczelnie kłamiąc w strachu, upewniał na|sław August w swoim dzienniku (str. 281. Ro- 


honor oficerski, iż nigdy tego zamiaru nie 
miał i prosił Gordona, żeby to imieniem jego 
wszystkim oznajmiał. — Oświadczywszy to, wy- 
słał oficera, żeby Gizler z pantonierami został 
przepuszczony. W tem ze wszystkich stron dały 
sę słyszeć strzelania w ulicach. Strzelano do 
wysłanych przez Igielstroma adjutantów, nie 
przepaszczając żadnego Moskala. „Więc przez to 
samo — mówi Kiliński — Moskale pogłu- 
pieli, bo nie wiedzieli, co mają robić, gdy się 
nie mogli doczekać żadnego ordynansu*. 

Kiedy więc oddziały wojsk moskiewskich stały 
na wyznaczonych sobie stanowiskach, czekając 
rozkazów, a Igielstrom zaniepokojony napróżno 


*) Dawniej inna była brama żelazna. Na dwóch 


cznik T. H. L. w Paryżu roku 1866) pisze: 
„Ogień nie ustawał; król posłał starego generała 
Byszewskiego do Igielstroma z tem samem po- 
selstwem, które mu brat królewski zanosił, 
Igielstrom zrazu chciał sam udać się do króla, 
ale na przedstawienie Byszewskiego. posłał swe 
go Synowca (majora Jgielstroma), nie wiadomo, 
z jaką misyą. Mokronowski i Byszewski towa- 
rzyszyli Igielstromowi. żeby go ustrzedz od 
wściekłości(?) ludu (król wściekłością na- 
zywa zapał patryotyczny ludu tępiącego swoich 
ciemiężycieli), ale nadaremnie; stary (łotr) By- 
szewski sam został ciężko ranny w głowę (Ki- 
liński str. 260. Rocznik paryski 1867 mówi: 
„Byszewskiemu generałowi skórę p'zeklęcie pa- 
łaszami wytrzepauo*), Mokronowski odepehnię- 


wielkich słupach były umieszczone dwie ogromne |ty, a młody (nie bardzo młody, kiedy był majo- 
korony — królewska i elektoralna — zniesiona ro-|rem) Igielstrom zabity (przed pałacem pani Kra- 


ku 1821. 


kowskiej z tej strony Podwała). Pistor str. 67 


**) Ten Mikołaj Zubow ożeniony był z córką Su-|mówi: „Chwilę później król przysłał oficera do 


Wwarowa. 


generała Igielstroma, który mu oznajmił, iż wol- 


skiej bramie z sławnym dowódcą ludowym rzeź- 
nikiem Sierakowskim) nadciągnął z kawaleryą, wszy- 
stko to łącznie z tem, co miał przy sobie, sta- 
nowiło dość znaczną siłę, z którą się spodziewał 
nietylko odeprzeć napady powstańców, lecz z o- 
bronnej pozycyi przejść w zaczepną — zamie- 
rzając jednocześnie zdobyć arsenał i uderzywszy 
na powstańców Senatorskiej ul., przedrzeć do 
Zamku i króla pochwycić. Jakoż kazał uderzyć 
na powstańców, z dwiema armatami przy bramie 
Święto-Jurskiej (od strony placu Krasińskiego) 
zostających. Napad się powiódł, tembardziej, że 
od strzałów ermatnich przedtem strzelanych z ze- 
tknięcia się Miodowej i Długiej poległ był dziel. 
ny kapitan inżynierów Linowski, Powstańcy po- 
rzuciwszy jednę armatę, z drugą się cofnęli. 
Wprawdzie po chwili znowu wystąpili i armate 
swoją odebrali, ale gdy popełnili tę nieostrożność, że 
od bramy Swięte-Jurskiej posunęli się na środek 
dziedzińca Krasińskich. Moskale przybiegłszy od 
teatru, drogę im od Święto-Jurskiej ulicy prze- 
cięli, armaty zabrali i nawet pałac Krasińskich 
zajęli Wprawdzie powstańcy tem się nie zrazili — 
zebrawszy się do kupy, zaczęli znowu od Naliweki od 
arsenału do Moskali strzelać. Powybijali w róż- 
nych murach i parkanie ogrodu dziury, z któ- 
rych tak jak z bateryj do pałseu Krasińskich 
1 na dziedzińcu z wziętych w arsenale armat 
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zem wzięte. Dyrektorem jest p. F. Neuzil, oprócz 
niego 11 nauczycieli i 5 werkmistrzów prowadzi 
systematyczną naukę. Wyroby szkoły zakopań- 
skiej zdobyły sobie jaź u naszej publiczuości pe- 
wne imię i chętniej od innych są kupowane. 
To też zdarzało się, że na jeden i ten sam przed- 
miot wystawiony zgłaszało się po kilku kupeów, 
a zamówień tyle się posypało, że szkoła na wie- 
le żądań musiała dać odmowną odpowiedź. Nie 
chcę tu rozstrzygać, czy jest to objawem, że 
szkoła zdołała wyrobić zamiłowanie u pu- 
bliczności do stylu zakopańskiego, co nadzwyczaj 
byłoby dla niej pochlebnem, czy może, co znów 
świadczyłoby raczej o znajomości stosunków han- 
dlowych u jej kierowników, nagiąć potrafiła ten 
styl do przeciętnego gustu naszej publiczności. 
Zaznaczę więc tylko, że we wszystkich oddziałach 
nauki w tej szkole znajdują się bardzo piękne 
okazy, a więc snycerskie ornamenta, rzeźbione 
w drzewie zwierzęta, figurki górali i postacie 
świętych, dalej meble zwłaszcza półki ozdobne, 
rama do lustra stojąca, duży rzeźbiony stół z czte- 
rema krzesełkami, biórko z szafką i w. i. 

W najlżejsze nawet porównanie ze szkołą po- 
przednią nie może iść warsztat naukowy dla wy- 
robów z drzewa spółki huculskiej w Kołomyi, za- 
łożony w roku 1890. Kierownikiem jego jest p. 
Hilary Harasymowicz, a uczniów było w roku 
1893/94 zaledwo 14. 


Szkoły tej zadaniem miało być rozpowszech- 
nienie stylu huculskiego, ale snać kierownicy sa- 
mi nie wiedzieli dobrze, jak się wziąć do rzeczy, 
a przedewszystkiem nie dali uczniom trwałej 
podstawy w nauce rysunków, bo wyniki są bar- 
dzo słabe. Musiano jednakże dobre mieć wyobra- 
żenie o swojej pracy, skoro naznaczono tak słone 
ceny. N. p. za garnitur do sypialni, z jednem 
łóżkiem, z białego drzewa, który, choć znajdzie 
się w nim tu i owdzie ładny motyw, w całości 
wygląda nader pospolicie, żąda się aż 520 złr.! 
Szkoła ta przemienia się obecnie na rządową, 
może się więc skończy jej anemia. 

Przykładów, jak się korzysta z motywów ln- 
dowych, niedaleko szukając, mógłby kołomyjskiej 
spółce huculskiej dostarczyć choćby krajowy war- 
sztat stolarsko-tokarski w Stanisławowie. Znajdu- 
jemy tu między innemi urządzenie jadalni w gu- 
ście ruskim, który tu z ruska nazwano „stylem 
narodowym“. Składają się na to urządzenie: stół, 
krzesła, serwantki i istotnie ładny kredens. Są 
tu jeszcze inne meble, n. p.: gustowny stolik do 
szachów, rozmaite kasetki, rzeżbione i malowane 
w motywa ludowe, puszki na tytoń, fajki i t. p. 
Warsztat stanisławowski, liczący 10 lat istnienia, 
ma kierownika w osobie p. Stanisława Meruno- 
wieza, a w roku 1893/94 pobierało w nim naukę 
26-ciu uczniów. 

Założona w roku 1887, zorganizowana przed 
dwoma laty „Krajowa szkoła dla stolarstwa i za- 
bawek*, dała okazy tylko z pierwszego działu, a 
szkoda, że nie możemy się przekonać, jak daleko 
w niej jest posunięta nauka wyrobu zabawek, bo 
moglibyśmy osądzić, o ile po żywieckiej szkole 
możemy się spodziewać że choć: w części za- 
trzyma w kraju pieniądze, które setkami tysięcy 
rocznie płyną za granicę w zamian za armie drew- 
nianych żołnierzy, całe stada drewnianych koni, ty- 
siące wózków i t. p, których przeznaczeniem jest 
zostać pastwą drobnych rączek i piąstek naszych 
milusińskich. Ale cierpliwości. nie odrazu Kra- 
ków zbudowano, może niezbyt długo czekać bę- 
dziemy musieli gdy z zabawek, wykonanych w 
szkole żywieckiej, będziemy równie zadowoleni, 
jak z jej wyrobów stolarskich i tokarskich. Oprócz 
24 okazów, przedstawiających „tok nauki stolar- 
skiej“ i 36 sztuk, unaocezniających „tok nauki to- 
karstiwa*, wśród kilkudziesięciu przedmiotów tu 
wystawionych. zwraca lu uwagę zupełne urzą- 
dzenie sypialni z drzewa dębowego, z ozdobami 
wypalanemi, lustro małe w ramkach dębowych 
wyrzynanych zwężających się ku dołowi i ładna 
szafka salonowa z drzewa gruszkowego Z rzeż- 
biopemi denkami. Kilkanaście kasetek różnego 
rodzaju i różnego materyału, tace wypalane i 
malowane, to rzeczy, przeznaczone na łatwy zbyt 
dla publiczności, która rada się zaopatrzyć w pa- 
miątki z wystawy. 

Dodamy wreszcie, że kierownikiem tej szkoły 
jest p. Wł. Niemezynowski. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 2 sierpnia. 


Skrajne skrzydło młodoczeskie sformułowało 
już wniosek, z jakim zamierza wystąpić na wie- 
cu młodoczeskich mężów zaufania. Wniosek ten 
opiewa: „Młodoczeskie stronnictwo nie ustąpi od 
opozycji, dopóki nie będzie utworzonym w Pra 
dze sejm generalny dla wszystkich krajów ko- 
rony czeskiej, kurye wyborcze zniesione, a po- 
wszechne głosowanie, autonomia w dziedzinie 
szkolnictwa i krajowej administracyi skarbowej 
przyznana, język czeski jako urzędowy w wewnę- 
trznej służbie zaprowadzony, oraz czeski uniwer- 
sytet na Morawach otwarty. Pod względem 
religijnym postępowcy nie uznają żadnej przez 
państwo uznanej religii i domagają się wprost 
rezłączenia państwa od kościoła*. 

Gimnazyum słoweńskie w Krani (Krainburg), 
które minister Gautsch zniósł w roku 1887, 
ma być, jak donosi N. Fr. Presse, na nowo 0- 
twartem. Pierwsza klasa ma być już w jesieni 
otwartą, poczem co roku będą otwierane wyższe 
klasy aż do zupełnego utworzenia ośmioklasowe- 
go gimnazyum. Qrgan centralistów zapewnia, że 
Niemcy istnieniu tego gimnazyum nigdy się 
nie sprzeciwiali i uznaje potrzebę tego gimna- 
zyum. Wyjątkową tę sprawiedliwość swoją wyna 
gradza jednak sobie N. Fr. Presse uderzeniem 
na Słoweńców, że nie chcą zadowolnić się tem 
ustępstwem i nie odstępują od innych swoich 
żądań. 

Gromy ciska też ów dziennik na Słoweńców 
za żądania, które podnosi Słovenski Narod, cho- 
ciaż żądania te nie zmierzają do niczego innego, 
jak do uzyskania tego, co z natury rzeczy nale- 
ży się Słoweńcom. Słov. Narod domaga się, aby 
posada radcy sądu krajowego w Ceioweu, o- 
próżniona przez ustąpienie p. Jakóba Hrena, 
dostała się znowu Słoweńcowi i aby w ogó- 
le w sądzie tym jedna trzecia część radców wła- 
dala językiem słoweńskim Organ Słoweńców do- 
maga się również, aby w sądzie apelacyjnym w 
Gracu umiano po słoweńsku i aby posadę wi- 
ceprezydenta tego sądu również obsadzono Sło- 
weńcem. Żądania te opierają się na rzeczywi- 
stym stosunku obu narodowości, ale N. Fr. 
Presse nie może się pogodzić z niemi. Wszak się 
to rozchodzi o posady lepiej płatne, które w ca- 
łej Austryi powinny, w myśl „politycznego* pro- 
gramu centralistów, być wyłącznie dla Niemców 
przeznaczone. 

W komisyach katoliekiego wiecn Czechów mo- 
rawskich uchwalono rezolucye domagające się 
szkoły wyznaniowej, pomnożenia szkół Maticy 
czeskiej, kościelnego nadzoru w szkołach, usunię- 
cia ograniczeń spoczynku niedzielnego i zapro- 
wadzenia katolickiej socyologii, jako przedmiotu 
wykładowego w katolickich zakładach. Daiej u- 
chwalono rezolueyę przeciw walucie złotej i żą- 
dającą utworzenia dla krajów korony czeskiej 
osobnego banku, upoważnionego do wydawania 
pieniędzy papierowych. Uchwalono również rozo- 
lucyę domagającą się dla robotników prawa wy 
boru, jednak tylko za pośrednictwem Izb robo- 
tniczych i utworzenia Izb rękodzielniczych. W 
końcu rezolucye uchwalone domagają się pomno- 
żenia czeskich szkół średnich i utworzenia wyż- 
szej szkoły technicznej w Bernie z czeskim 
językiem wykładowym — a gdyby nie uwzglę- 
dniono tego żądania — zaprowadzenia utrakwi- 
zmu w niemieckiej dotychczas technicznej szkole 
wyższej w Bernie. Również domaga się jedna 
z uchwalonych rezolucyj, aby posady profesorów 
uniwersyteckich nie powierzano ludziom usposo- 
bionym wrogo dla katolicyzmu. 

Na drugiem ogólnem posiedzeniu wiecu dr. 
Ruka poruszył myśl odbycia wiecu w Pradze, 
co przyjęto, a p. Neuschl mówił o zaprowa- 
dzeniu powszechnego głosowania i oświadczył się 
za niem, przyjmując za podstawę zasadę repre- 
zentacyi interesów. Wreszcie dr. Schilinger 
mówił o prasie katolickiej i wzywał do jej po- 
pierania. 


Z Niemiec. 


Już dawno zwracano w Niemczech uwagę na 
to, że niema zgodności zapatrywań między mi- 
nisterstwem pruskiem a kanelerstwem Rzeszy 
niemieckiej, a szczególnie między najwybitniejszą 
osobą w ministerstwie, t. j. ministrem skarbu dr. 
Miquelem a kanclerzem Caprivim. Ten brak zgo 
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strzelali. I Moskale chociaż także za murami z0- | pozostawieni tu przez niego, zająwszy z przeciw- 
stając, nie mogli uniknąć kul i kartaczów poł-|nej strony ulicy domy, z okien strzelali do strze- 


skich. Tak ta walka tu trwała aż do drugiej go- 
dz'ny, po której Igielstrom zostawiwszy Parte- 
niewa dla strzeżenia pałacu ambasady — całą si- 
łą pod dowództwem Mikołaja Zubowa zamierzał 
zdobyć arsenał. Wspomnieliśmy o tem wyżej, jak 
dzielnie po półgodzinnej walce został z wielką 
stratą odparty. 

Kiedy toczyła się walka na placu Krasińskich, 
z drugiej strony Miodowej ul. od Senatorskiej 
gromadzących s'ę powstańców — wysłany oddział 
także odparł i postawiwszy przy zetknięciu ulic 
Miodowej i Senatorskiej kompanię z armatą, za 
mierzał strzałami armatniemi oczyścić sobie dro- 
gę do Zamku. Lecz i tu zmuszeni do odstąpie- 
nia, znowu wrócili i obsadziwszy domy  Reslera, 
biskupów krakowskich, pani Krakowskiej (siostry 
króla) i Tepera, z okien strzelając, mnóstwo Mo- 
skali nabili, i chociaż — jak mówi Pistor — 
przez 20 grenadierów wypędzeni z domu Tep- 
pera, to jednak strzelanie z innych domów było 
dla Mos*ali tak dotkliwe. że Igielstrom widział 
się zmuszonym cofnąć ten swój oddział do swe- 
go pałacu. Za ustępującymi Moskalami powstań- 
cy zaczęli się na Miodową ulicę posuwać. Dla 
powstrzymania ich, jak wyżej mówiliśmy, zajęli 
Moskale klasztor Kapucynów i z klasztoru do 
atakujących pałac Tgielstroma s rzelali. 

Tymczasem Działyńscy pobiwszy Moskali przy 
św. Krzyżu, witani byli z uniesieniem od ludu 
na Krakowskiem Przedmieściu. Poczem niezwłocz- 
nie część tego pułku udała się na Podwale ata- 
kować pałac Igielstroma. Palac ten frontem stał 
do ulicy Miodowej, a z tyłu, w końcu dość ob- 
szernego dziedzińca, przytykał do ul. Podwale, 
oddzielonej od tej ulicy kratami żelaznemi. % tej 
strony właśnie miał zamiar Kiliński „capnąć 
Igielstroma*. A kiedy się spóźnił i poszedł 
w innych częściach miasta rozwijać powstanie, 


gących dziedzińca Moskali. Trwała tu walka bez 
przerwy przez cały dzień 17, noe całą i dzień 
następny i stąd wkońcu pałac ten został zdobyty 
jak zaraz zobaczymy. 

Pobiwszy tedy we wszystkich częściach miasta 
Moskali i ze wszystkich stron jak w matni osa- 
czywszy Igielstroma, „około godziny 5-tej — pi- 
sze w swoim dzienniku król str. 282 — „kilka ty- 
sięcy ludu weszło na dziedzin:e zamkowy, a 
znalazłszy tam Mokronowskiego i Zakrzewskiego, 
gwałtem porwało ich i zaniosło na ra- 
tusz, gdzie okrzyknięci zostali: Zakrzewski pre- 
zydentem, a Mokronowski komendantem miasta.“ 

O tejże samej godzinie Moskale, czując, że sa- 
mi nie dadzą rady powstańcom, wleźli na szczyt 
domu Borcha (ul. Miodowa), przez lunety wyglą- 
dali poza miasto, czy nie ujrzą swego wojska. 
(Jakże mogli za miastem dojrzeć, kiedy właśnie 
o tej samej godzinie rajterowało się z saskiego 
placu ob. wyżej). Spostrzegłszy tylko wojsko pru- 
skie, wysłali przez kobietę rozkaz, ale gdy nie 
udało się jej przemknąć, około wieczora wysłali 
oficera z 20 kawalerzystami do Prusaków, ażeby 
połączywszy się z wojskiem moskiewskiem, Jakie 
napotkają, przybywali do głównej kwatery. Mię- 
dzy 7 a 8 wprawdzie przybył major Titow (ob. 
wyżej), ale sam ranny i z tak małą garstką po 
ciągłej w marszu walce pozostałą, że trzeba było 
w końcu się przekonać o najkrytyczniejszem swo- 
jem położeniu. 

Zaczęli więc Moskale tylko radzić o tem, ja- 
kimby sposobem mogli wymknąć się z Warszawy. 

(C. d. n.) 
Bronistaw Szwarce. 


A aai 


NOWA REFORMA. 


dności upatrywano szczególnie podczas długiej 
rozprawy w parlamencie niemieckim nad trakta- 
tem handlowym z Rosyą. Dr. Miquel długo mil- 
czał i w tem upatrywano wskazówkę, że jest 
nieprzychylny temu traktatowi, bo widzi w nim 
szkodę dla rolnietwa niemieckiego. Na podstawie 
tego mniemania sądzono, że Miquel zbliżył się 
do konserwatywnych agrarzystów, zerwawszy do 
reszty węzły, jakie go łączyły ze stronnictwem 
narodowo-liberalnem. To mniemanie zachwiało 
się znacznie, gdy Miquel w końcu rozprawy prze 
mówił przecież za traktatem, ale tak mdło i sła 
bo, jakby tylko dla osłabienia przypuszczeń, iż 
między nim a Caprivim niema zgodności. 

Jednak wrażenie tego przemówienia nie trwa 
ło długo; Miquela nie przestano uważać za zwo- 
lennika agrarzystów; i nie brakło dzienników, 
które nie przestały od czasu do czasu pisać o 
zatargach. Nareszcie odezwała się o tej sprawie 
Nordd. Allg. Ztg, organ Capriviego — w for- 
mie polemicznei przeciw tym dziennikom, które 
w przesadnej gorliwości i życzliwości piszą o 
Miquelu, a przeciw Capriviemu. Pozornie wyglą- 
da to tak, jakby chodziło o obronę Miquela od 
zbyt natarczywych przyjaciół jego, ale w grun- 
cie rzeczy jest to zwaleniam odpowiedzialności 
na Miquela za to, że dzienniki jemu przyjazne 
wychwałając zbyt głośno i ustawicznie jego szeze- 
gólne zdolności i inicyatywę w różnych ważnych 
i trudnych kwestyach, całą zasługę wyłącznie je- 
mu jednemu przyznają, przez co poniżają innych 
i wprowadzają w łono ministerstwa rozterkę, któ 
rą ten dziennik łagodnie nazywa „dualizmem*. 

Jest to poniekąd przestroga dla Miquela, wy- 
powiedziana dość wyraźnie i oczywiście nie bez 
wiedzy i woli Qapriviego, który widocznie czuje 
się dość silnym na swem stanowisku i niema 
obawy, iż postrada zaufanie cesarza i ustąpi, aby 
zrobić miejsce Miquelowi. 


Z Bułgaryi. 

Dzienniki berlińskie, a za niemi i inne, ogłe- 
siły niedawno rozmowę Stambułowa z pe- 
wnym dziennikarzem niemieckim, która zrobiła 
w bułgarskich kołach politycznych bardzo przy- 
kre wrażenie. Największą sensacyę wywołało o- 
świadczenie Stambułowa, iż pomiędzy nim a księ- 
ciem Ferdynandem istnieje jakaś tajemnica, 
bez której trudno zrozumieć przyczyny ustąpie- 
nia Stambułowa. Otóż obecnie półurzędowe ko- 
munikaty bułgarskie stanowczo utrzymują, iż 
Stambułow z umysłu mija się z*prawdą i z tan- 
faronady rzuca podejrzenia, nie mające najmniej- 
szej podstawy, gdyż pomiędzy księciem a Stam- 
hułowem nie ma żadnej tajemnicy, która potrze- 
bowałaby się obawiać jawności. Komunikaty za- 
przeczają również twierdzeniu Stambułowa, jako- 
by od jego woli jedynie zależało utworze- 
nie dyktatury i jakoby, tylko kierując się po- 
czuciem obowiązku, nie uległ tej pokusie; wbrew 
temu twierdzeniu zaznaczono, iż ówczesne stano- 
wisko Stambułowa zależało także od lu- 
dzi, którzy go popierali, a którzy 
dzisiaj znajdują się u steru, z nimi 
więc musiałby się Stambułow rachować, gdyby 
chciał był zostać dyktatorem. Z największem o- 
burzeniem odzywają się komunikaty o twierdze- 
niu, jakoby książę Ferdynand popierał był dzien- 
niki, wrogo usposobione dla Stambułowa. W twier 
dzeniu tem upatrują w Bułgaryi wprost oszczer- 
stwo. Nieuzasadnioną ma być także opinia Stam- 
bułowa, jakoby po jego ustąpieniu zapanowała 
anarchia w wewnętrznych stosunkach w Bułga- 
ryi. Spokój i porządek panujący w kraju jest 
najlepszem tego zaprzeczeniem. Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że upadek Stambułowa wywołał pe- 
wną fermentacyę polityczną i jedynie brak jego 
żelaznej ręki pozwolił stronnietwu rusofilskiemu 
hardo podnieść giowę. 

Wprawdzie półurzędowe komunikaty zaprze- 
czają temu, iżby w samej Bałgaryi istnieć miało 
stronnictwo rusofilskie, wrogie dynastyi Kobur- 
gów. ale emigranci bułgarscy liczą obecnie na 
jakieś zamięszanie w Bułgaryi, które pozwoli im 
odzyskać utracone prawa i zagraniczną politykę 
bułgarską na nowe tory wprowadzić. 

Najlepszym tego dowodem odezwa cankowi- 
sty Stanczewa, o której wspominaliśmy w 
poprzednim numerze naszego pisma. Odezwa ta 
wystosowana jest głównie do emigrantów bułgar- 
skich w Odesie, którzy po upadku Stambułowa 
zwrócili się do Stanczewa z prośbą, aby im dał 
wskazówkę co do dalszego zachowania się wobec 
księcia i wobec nowego ministerstwa. Odezwę tę, 
jako nader charakterystyczną, przytaczamy w ca- 
łości. Brzmi ona, jak następuje: 

„Naród bułgarski nie wybrał księcia koburskie- 
go na księcia Bułgaryi i nasza wyswobodzicielka 
Rosya nigdy go za prawowitego księcia nie uzna. 
My emigranci bułgarscy, zostający pod przy- 
wództwem Cankowa, jesteśmy prawdziwymi przed- 
stawieielami uczuć bułgarskiego narodu i dlatego 
nie powinniśmy wdawać się w jakiekolwiek per- 
traktacye z Koburgiem. Jesteśmy zdecy dowa- 
nymi przeciwuikami dynastyi kobur- 
skiej i austryackiej polityki w Buł- 
garyi. Musimy trzymać się polityki rosyjskiej i 
nie myślimy zmienić dotychczasowej naszej po- 
stawy. Nowe ministerstwo w Bułgaryi nie może 
liczyć na poparcie narodu; musi ono za przy- 
kładem Stambułows szukać poparcia jedynie w 
armii i policy. Nowe to ministerstwo jest także 
narzędziem Austro-Węgier. Naeczowicez jest 
przebiegłym ministrem, który nie posiada jednak- 
że zaufania narodu, a książę koburski jest agen- 
tem Austryi i katolicyzmu. Wobec tego niezłom- 
nem jest mojem przekonaniem, podobnie jak i 
przekonaniem Cankowa, że nie powinniśmy 
się za żadną cenę przyjaźuić z księciem Fordy- 
nandam. bez względu na to, czy on rządzi przy 
pomocy Stambułowa czy przy pomocy Naczowi- 
cza. Książę koburski powinien wreszcie przeko- 
nać się, że Bu'garya nie może istnieć bez Rosji. 
Uważam przeto za mój obow ązek stwierdzić po- 
nownie, że musimy cbstawać za usunięciem księ- 
cia koburskiego z Bułgaryi, ponieważ jest on dla 
Błgaryi obcym. a przytem jest narzędziem 
trójprzymierza idyplomacyiwiedeń. 
skiej; na tronie bułgarskim utwierdził się je- 
dynie za pomocą krwi rozlewu. Stoimy wiernie 
przy naszym dawnym programie narodowym; 
chodzi nam o zupełne przywrócenie sa- 
morządu bułgarskiego narodu, o zbli- 
żenie się Bułgaryi do Rosyi i o wy- 
bór nowegoksięcia Bułgaryi, jakiego 
Rosya nam wskaże.“ 

Odezwa ta podpisana jest przez Stanczewa. 


Organ obecnego ministerstwa Swobodne Słowo, 
przytoczywszy tę odezwę, nadmienia, iż z treści 
jej wynika, że emigranci bułgarscy nie uznają o- 
becnego stanu rzeczy w Bułagaryi, a zatem trwa- 
ją w zdradzie stanu. Odezwa ta przyczyni się za- 
pewne do wytrwania rządu bułgarskiego na dro- 
dze o oru wobec wygórowanych dążności rusofil- 
skich. 


Z dalekiego wschodu. 

Wiadomości z dalek'ego wschodu z teatru woj- 
ny między Japonią a Chinami są szczupłe i nie- 
dokładne. — Kwestya wypowiedżenia wojny jest 
również niejasna; dotąd niema pewnej wiado- 
mości, że wojna została wypowiedziana, chociaż 
się toczy już przynajmniej od 25 lipca. Według 
doniesień z Szangaju bitwa morska, o której już 
donoszono i która skończyła się kięską Chińczy- 


ków, była stoczona dnia 25 lipca. Chińczycy u-. 


tracili w niej dwie łodzie kanonierskie i jeden 
okręt przewozowy z 1500 ludźmi. — Inna wiado- 
mość, donosząca o nowej potyczce morskiej, w 
której Chińczycy mieli utracić okręt pancerny, 
według Biura Reutera nie ma potwierdzenia. 

Natomiast potwierdza się wiadomość, że przy 
szło do starcia na lądzie. Japończycy z wielką 
natarczywością atakowali przez dwa dni pozycyę 
Chińczyków, ale zostali odparci ze stratami. Dla 
wzmocn'enia sił swoich wezwali pomocy załogi, 
która stoi w stolicy Korei, w Soeulu. 

Mimo faktycznej wojny — układy, czyli raczej 
zabiegi państw interesowanych, pragnących za- 
pobiedz dalszemu zawikłaniu — nie ustają wca- 
le, jak się pokazuje z wiadomości, jakie nadeszły 
ze stolicy japońskiej Tokio do Agencyi Stefa- 
miego. Według tych wiadomości japoński mini- 
ster Spraw zagranicznych — w odpowiedzi na 
przedstawienia obcych mocarstw — wyłuszczył 
sytuacyę i stosunek Japonii do Chin — a w 
końcu zapewniał, że rząd japoński gotów jest 
zawsze zgodzić się na roztrząsanie propozycyj dla 
załatwienia sporu sposobem pokojowym, jeżeli te 
propozycye dadzą się pogodzić z istotnym sta- 
nem i z godnością Japonii. 

Takie zastrzeżenie nie rokuje dobrze, bo z gó- 
ry można przypuścić. że propozycye, któreby do- 
gadzały potężnym Chinom, będą ubliżające dla 
godności Japonii. 

Zważywszy to, można uwierzyć doniesieniu, 
jakie nadeszło do Biura Reutera z Szangaju na 
podstawie wiadomości z Tienczynu, który jest 
niejako portowem miastem stolicy Pekinu, iż 
dnia 1 sierpnia wojna została wypowiedziana — 
prawdopodobnie ze strouy chińskiej. 


Etronilka. 


KMraków, 2 sierpnia. 


Zjazd Sybiraków i wystawa. Już przeszło 80 
Sybiraków przysłało wymagane rodowody i zdekla- 
rowało swój przyjazd na 2 września do Lwowa, 
celem wzajemnego powitania się i zwiedzenia wy- 
stawy krajowej. Z wyjątkiem kilku młodszych, są to 
ludzie poważni, począwszy od iat 50 nawet i do 70 
lat wiekn, którzy zajmują wysokie stanowiska, jak 


li ludzie biedni, aio praey, bo-.ieh Syberya prasować 


nauczyła. Wymagane rodowody przyjmuje nadal u- 
poważniony kolega Michał Ostrowski w regietratu= 
rze magistratu m. Lwowa, 

Z „Sokoła“. Doroczna uroczysta wieczornica człon- 
ków Towarzystwa odbędzie się we czwartek dnia 9 


bm. o godzinie 7 wieczór w sali ćwiczeń. Na listę | 


uczestników zapisywać się można u kursora i w 
kancelaryi. 

Cwiczenia członków młodszych odbywają się zno- 
wu w poniedziałki, środy i piątki od godziny 7*/, 
wieczorem, członków starszych we wtorki, czwartki 
i soboty, 

Jutro w piątek zechcą się zgromadzić druhowie 
w strojach jak najliczniej na dworcu kolei, celem 
wzięcia udziału w powitaniu braci Wielkopolan. 
W sobotę p» południu o godzinie 2 odbędzie się 
wspólna wycieczka na kopiec Kościnszki. 

Na żałobny obchód pamiątki stracenia Wi- 
śniowskiego i Kapuścińskiego przybyło — jak donosi 
Kuryer Lwowski — na wzgórze Wiśniowskiego oko- 
ło 2.000 pnbliczności, przeważnie kobiet i młodzie- 
ży rękodzielniczej, Z młodzieży akademickiej nieste- 
ty zaledwie szczupła garstka techników się zjawiła. 
Na krzyżu pamiątkowym, pięknie oświetlonym, zło- 
żyły panie wieńce z kwiatów polnych i zboża, a 
prócz tego kilka bukietów z liści dębowych i róż. 
Odśpiewano „Z dymem pożarów“, „Boże, eoś Pol- 
skę* i „Boże Ojcze Twoje dzeci* i „Anioł pański“ 
(klęczący, zaś na zakończenie stojąca nu uboczu 
grupa „uświadomionych* robotników zaintonowała 
pieśń o czerwonyta sztandarze, poczem wszysty we 
wzorowym porządku i spokoju rozeszli się do do- 
mów, śpiewając po drodze narodowe pieśni. Zua- 
czniejsza grupa młodzieży przeszedłszy poprzed gma- 
chem sejmowym koło kasyna „narodowego* odśpie- 
wała pieśń „Gdy naród do boju“, z odkrytemi gło- 
wami odśpiewano „Patrz Kościuszko Da nas z nie- 
ba“. Policya nie interweniowała tym razem znpeł- 
nie, przeto też cały obchód odbył się poważnie bez 
najmniejszego zakłócenia spokoju. 

Wiadomości osobiste. Radca rządowy profesor 
dr. Teichmaan wyjechał na letni pobyt do Kry- 
nicy. 

Maryan Gawalewicez zatrzymał się w Krako- 
wie w przejeździe do Zakopanego. 

Jan Gall, prof. konserwatoryum, wyjeżdża do 
Norwegii. 

Hr. Ignacy Milewski, który prawie z każdą po- 
rztą otrzymuje listy od różnych osób, proszących o 
zwrócenia uwagi i na nich przy rozdawamu różnych 
kwot pieniężnych, jakoby jemu na ten cel powie- 
rzonych, a szczególnie daru 10000 złr, jakoby od 
dr. H... z Karlsbadn na ten ceł przesłanych, o czem 
już i w gazetach pisane, prosi nas o wydrukowanie, 
że 1) pass doktora H.. z Karisbadu mie ma za- 
szczytu znać, 2) że ani od niego, ani cd nikogo 
innego pieniędzy nie otrzymał, 3) gdyby nawet ta- 
kowe zostały mu posłane, odesłałby je z przepro- 
szeuiem następną pocztą, gdyż nigdy nie przyjmo- 
wał na siebie obowiązku rogdawania cudzych pie- 
niędzy i nadal przyjmować nie będzie. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ złożyli 
urzędnicy szpitala ów. Łazarza podczas kolacyi w 
restauracyi p. Johna, dla kolegi p. Głowackiego da 
31 lipca br. urządzonej, 3 złr. 30 ct. 

Pani Jadwiga Gąsiorowska nadesłała 22 złr., ze- 
brane w Belgradzie do puszki w własnem pomie: 
szkaniu. 


Kraków, 3 Sierpnia 1894. 


Koło miejscowe w Radziechowie nadesłało z wkła- 
dek ozłonków i dobrowolnych datków kwotę 200 złr, 

Remuneracye dla urzędników. Rozporządzeniem 
c. k. krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie, z dnia 
17 lipca 1894 L 65.619, przyznano pięciu egze- 
kntorom krakowskiego magistratu, a więc urzędni- 
kom, pobierającym od 1.000 do 1.200 złr. rocznej 
płacy, po raz pierwszy od reorganizacyi oddziałn 
egzekucyjnego, t j. od 1 stycznia 1889, za 5'/, lat 
ciężkiej, żmudnej i gorliwej pracy — remuneraoye 
w kwotach: jednemu 10, wyraźnie dziesięć złr., 
drugiemu 15 złr, dwom innym po 20 złr., jedne- 
mu zaś 50 złr. Oprócz ostatniego, uhonorowanego 
widocznie według własnego mniemania dostatecznie, 
czterej inni „remuneracyi* owej nie przyjęli. 

Podając fakt powyższy do pnblicznej wiadomości, 
z naszej strony wyrażamy tylko szczere uznanie ln- 
dziom , którzy odrzucając tego rodzaju jałmużnę, w 
wysokim stopniu ubliżającą godności urzędników an- 
tonomicznych, na dotkliwą zniewagę odpowiedzieli, 
jak przystało. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że dnia 
1 sierpnia br. otwartą została stacya Rogóżno na 
szlaku Kraków — Lwów pomiędzy stacyami Łańcut 
i Przeworsk położona dla ruchu osobowego, pakun- 
kowego i dla przesyłek pospiesznych, jakoteż dla 
rnchu towarowego całowozowego. 

Z teatru krakowskiego komnnikują nam: W pią- 
tek daną będzie operetka K. Weinbergera „Weseli 
spadkubieroy", która na wszystkich scenach cieszyła 
się dnżem powodzeniem. P. Trapszo wystąpi w roli 
komendanta, p. Rybak jako jego ordynana, Pp. Ro- 
man i Węgrzyn, pierwszy jako stróż -noeny, a drugi 
jako burmistrz, odśpiewają nowe kuplety okoliczno- 
ściowe. Ewolucya grenadyerów w 3 akcie układu 
p. L Solskiego. 

Przedstawienie ainatorskie. W sobotę 4 b. m. 
w lokalu Czytelni kolejowej w Krakowie przy ulicy 
Lubicz i. 15. I piętro, odbędzie się przedstawienie 
amatorskie. Rozpocznie: „Na ulicy“, obrazek dra- 
matyczny W. Szymanowskiego. Nastąpi: „Sabałowa 
bajka*, monolog G. Fischera, dalej „F.liżanka her- 
baty“, komedya w 1 akcie z francuskiego. Zakoń- 
czy: „Wesoła wojna“, wyjątek z operetki Strausa. 
Po przedstawieniu zabawa tańcnjąca. — Początek o 
godz. 8 wieczorem. 

Uczestnikom zjazdu Kółek rolniczych przy- 
znała generalna dyrekcya kolei państwowych na 
wszystkich liniach galicyjskich następujące zniżenia : 
Jadący II i III klasą pociągami osobowemi płacą 
połowę Jio pociągów pospiesznych udzielono zniże- 
nie tylko dla jadących w kla-ie II za opłatą biletu 
zwykłego II klasy. Uczestnicy zjazdu, chcąc korzy- 
stać z tego zniżenia, muszą się postarać w zarządzie 
Kółek rolniczych o karty legitymacyjne, bo tylko za 
okazaniem tych kart przy kasach kolejowych będą 
bilety wydawane po cenach zniżąnych. Zjazd ozna- 
czono na dzień 29 i 30 sierpnia, więc karty legi- 
tymacyjpe są ważne w kierunku do Lwowa od dnia 
25 do 29 Bierpn'a, zaś do powrotu w dniach od 30 
sierpnia do 3 września, 

Zmarli. Jnlia z Budzyńskich Janikowska, 
wdowa po rewidencie Wydziału krajowego, zmarła 
Ra anewryzm serca. 

W Paryżn zmarła Emiiia z Świejkowskich P o- 
tocka, Żuna Ś. p. hr. Mieczysława, a synewa hr. 
Mikołaja Potockiego, znanego posiadacza olbrzymiej 
forinny i wspaniałego pałacu na Avenue de Fried- 
land. 

Stanisława Z Kulawskich Don haiserowa, żo- 
na budowniczego. przeżywszy lat 51, po długiej, do- 
legliwej chorobie zmarła dnia 1 sierpnia Pogrzeb 
odbędzie się dnia 3 b. m o godz. 5 po południa z 
domn przy ulicy Szlak l. 8. 

Do grona lekarzy w Paryżu zaliczone zostały 
panny: Sulicka i Olszewska. 

„Dziennik ustaw państwowych“ ogłasza usta- 
wę o zyskaniu funduszów na budowę szkół Średnich 
i seminaryów nauczycielskich. Fundusze ta mogą 
być zebrane przez zaciąganie pożyczek w kasach 
oszczędności i innych publicznych zakładach kredy- 
towych. Stopa procentowa każdej pożyczki z osobna 
nie może przekratzać 4 od sta. Umorzenie nastąpić 
ma najpóźniej po latach 45 

Z placu wystawy. (W. Dbr.) Lwów, 1 sier- 
pnia. Wezorajszy baakiet na cześć Dobrowolskiego 
zgromadził w hali mnzy znej około 90 osób, prze- 
ważnie ze świata dziennikarskiego. Nastrój też był 
koleżeński. Szereg toastów rozpoczął p. Mernnowicz 
na cześć p. Dubrowolskiego, następnie p. Dobrowol- 
ski pił zdrowie ks. Sapiehy, p. Woleński, art. dram., 
p. Dobrowolskiego jako dyrektora teatru, p. Szcze- 
panowski jako działacza narodowego, p. Zajączkow- 
ski twórców wystawy, a p. Platon Kostecki na cześć 
Polski. 

Dzisiejszy dzień rozpoczęto od nabożeństwa w ko- 
ściele archikatedralnym, o godzinie 9 udano się na 
plae wystawy, zwiedzano rozmaite pawilony, a po 
południu przyszła kolej na sztukę. 

O godz. 6 zastawiono w kawiarni Ważnego na 
placu wystawy podwieczorek, do którego panie tu- 
tejsze dostarczyły rozmaitych specyałów. Wieczorem 
dziś w hali mnzycznej bankiet, wydany dla Poznań- 
ozyków przez lwowską Radę miejską. 

Na niedzielę zapowiada się piepospolite ożywienie. 
Przybywają wycieczki: z Sanoka 100 robotników z 
fabryki Lipińskiego, z Tarnowa 110 osób: nanczy- 
cieli, uczniów, wójtów, przemysłowców i t. d. pod 
wodzą inspektora okręgowego, przyjeżdżają też kor- 
pusy jordanowskie z Krakowa, a ćwiczeń ich na 
boisko oczeknją tu z wielkiem za iekawieniem. — 
W niedzielę też ma się odbyć Zjazd straży skarbo- 
wych. 

Trzecia okresowa wystawa kwiatów i jarzyn roz- 
poczęła się dzisiaj, Znajdują się na niej niektóre 
bardzo piękne rzeczy. Pan T. W. Stark ze Lwowa 
wystawił bardzo piękne storczyki, lewkonie , fuksye 
pełue, goździki. Jesienne refleksye nasuwają ugrupo- 
wane z boku cynie, georginie i astry. P. Piątkowski 
dał storczyki i pelargonie, podobnież p. Jan Kiimo- 
wiez a p. Antoni Klimowicz nadto śliczne hortensye. 
P. E R'edl wystawił dwa bukiety z róż i z nadzwyczaj 
oryginalnych (stanhopea). Hr Borkowski z Gródka 
nad Dniestrem dał okazy moreli własnej hodewli, 
ogrodnik Paweł Grzebiniak z Knńkowie nadzwy- 
czaj oryginalny bukiet z bratków, napuszczonych 
woskiem tak, że nie więdną. a nadto krzak coleusa, 
szezepiony każda gałązk« inoą barwą Br. Iwa Brn- 
nicka ze Strzałkowa obesłała wcale obficie wysta- 
wę, a wśród okarów tych zwraca uwagę olbrzymi 
agrest, oprócz tego z kwiatów gloksinie i storczyki 
nadwzyczaj oryginalne, któr,ch kwiat trzy zewnętrz- 
ne listki ma zielonawe, a wewnętrzne pomarańczo- 
we. H. Lubomirski z Rozwadowa nadesłał 4 ana- 
nasy z owocem. Najwięcej nadesłał ks. Adam Sa- 
pieha, a więc ananas, melon, jarzyny wszelkiego ro- 
dzaju, ogórki olbrzymie dłngości ręki dwuletniego 


Kraków, 3 Sierpnia 1894. 


Prasa Eskimosów. Eskimosi posiadają trzy pi- 
sma peryodyczne. Jedno z nich, wydawane około 
przylądka ks. Walii nad cieśniną Behringa, nosi ty- 
tuł Eskimo bulletin i wychodzi raz na... rok, mia- 
nowicie po każdorazowem przybyciu parowca, przy- 
wożącego tamtejszym misyonarzom wiadomości z ca- 
łego Świata i z całego roku. Drugi organ wychodzi 
w Gotthaab w Grenlaudyi, również raz tylko na rok. 
Nosi on dźwięczny tytuł: Atnagagdlintit nalingin- 
ginarmik lusaruminasassumik , 00 podobno ozna- 
cza: „Niektóre rzeczy de czytania, zajmujące: wia- 
domości wszelkiego rodzaju*. Wreszcie, również w 
Grenlandyi, wychodzi miesięcznik: Ka ladlit. 

Onychofagia. Tak się nazywa brzydkie przyzwy- 
czajenie ogryzania paznogci. Według dra „Berillon, 
onychofagia jest oznaką fizycznego zwyrodnienia. Po 
większej części osobniki, mające tę brzydką wadę, 
są dotknięte chorobą nerwów, bywają usposobienia 
melancholijnego, lubią przebywać na osobności i bo- 
ją się zostawać w ciemnym pokoju. Wada ta jest 
więcej rozwiniętą w miastach aniżeli po wsiach, jak 
tego dowiodły liczne obserwacye Berillona w szko- 
łach wiejskich i miejskich. Rodzice i wychowawcy 
winni zwrócić uwagę na to, aby dzieci, uczące się 
pisać, nie gryzły obsadek, jak to często daje się 
spotykać, nerwowe bowiem dzieci bardzo łatwo za- 
ozynają od gryzienia piór, a kończą na paznogciach. 


dziecka, eebule hiszpańską białą i czerwoną. dalej 
brunszwieką czerwoną i wiele innych rzeczy. 

Jaką sympatyą cieszy się u nas wycieczka po- 
znańska, mieliśmy się sposobność w tej chwili prze- 
konać. Oto kiedy komitet przyjęcia po podwieczorku 
chciał zań zapłacić p. Ważnemu, kupeowi tutejsze- 
mu i właścicielowi kawiarni na wystawie, ten od- 
parł, że nie przyjmie ani grosza, bo i jemu powin- 
no być wolno ugościć rodaków z Poznańskiego. — 
Nadto obdarzył najmłodszych z pomiędzy uczestni- 
ków wycieczki skarbonkami w formie kopca, Z na- 
pisem: „Bogactwem narodu oszczędność jednostek. 
Wystawa polska, Lwów 1894“. i 

Z Gorlic. (Koresp. N. Reformy) Ciche, spokoj- 
ne życie nasze małomiasteczkowe przerwane zastało 
niespodziewanym przyjazdem ozłonków krakowskiego 
chóru akademickiego, którzy urządzili w sali nowo 
wybudowanego „Sokoła“ ładny wieczór muzykalny, 
prząplatany deklamacyą, W piątek duia 27 lipca. 
Te też korzystając z tej tak rzadkiej na prowiacyi 
sposobności usłyszenia pięknego śpiewu, publiczność 
tutejsza i okoliczna w niebywałej dotąd liczbie wy- 
pełniła w dniu tym salę po brzegi. Ogromne wra- 
żenie wywarła na publiczności arya z kurantami z 
op. „Straszny dwór* Moniuszki, odśpiewana przez 
akad. Malawskiego i Betta. Sala wrzała prawie od 
oklasków, pieśni patryctyczne, układu Jana Galla, 
musiały być aż trzy razy powtórzone. Również po- 
debała się publiczności deklamacya akad. Matryi, 
który z werwą wygłosił kilka humorystycznych mo- 
nologów a t 

Po koncercie odbyła się ku uczozeniu wyoieozko- 
wiozów uozta w kasynie miejscowem, dana przez 
tutejszą inteligencyę. Piękny toast wzniósł burmistrz 
p. Biechoński Uoztę sekeńczył reunion, na którym 
tańczono do rana. Koncert w Gorlicach był ostatnim 
występem oałonków «hóru akademi kiego aa pro- 
wineyi, poezem rozjechali się uczestnicy Z bardzo 
przyjemnemi wspomnieniami z tegoroczuej wycieczki 
popierani wszędzie bardzo życzliwie przez ogół pu- 
bliczności. t 

Przyczyny idyotyzmu. Uczony franouski, J. Voi- 
sin wydał dzieło naukowe o idy:tyzmie. Poczytuje 
go za szczyt zwyrodnienia, idącego crescendo dzie- 
dzicznie. U rodziców okazuje się wylew krwi do 
mózgu dalej — zmiękczenie tegoż, u dzieci — para: 
liż, ataksia; u wnuków zupełne ogłupienie. Choroby 
nerwowe, wywołane alkoholizmem, zranieuiem móz 
gu, podagra, choroba cukrowa, prowadzą pokolenia 
stopniami do coraz większego zwyrodnienia, aż koń- 
czy Bię idyotyzmem, kretynizmem, który skażonemu 
rodowi kres kładzie. Idyotyzm można leczyć do pe 
wnego stopnia, lubo to nie daje znacznych rezulta: 
tów. Zapobiegano zrastania się kości czaszkowych, 
ale dewiedziono teraz, że zrastanie owo to skutek, 
nie przyczyna. Leczen'e jest fizyczne i moralne. 
Idyotów można nauczyć tylko czystośsi, kilku słów, 
dodawania i odejmowania, oraz niektórych robót do- 
mowych. 

Parlament japoński. Japonia, która zdobyła Bo- 
bie niezaprseczenie pierwsze miejsce w rzędzie państw 
azyatyckich, a stopniem kałtury prześcignęła je 20a- 
cznie, jak na polu urządzeń wojskewych, szkolnych, 
handlowych itp, tak i w dziedzinie prawodawstwa 
wprowadza europejskie urządzenia, ma zatem i par- 
lament. Parlament japoński składa się z 300 człon- 
ków, z których 94 należy do t. zw. klasy „shieoln* 
(dawniejszego stanu wojskowego), a 206 do klasy 
„Heimin* (obywateli) Klasa „shieola*, która przed 
laty dzierżyła monopol wychowania i wiedzy poli 
tycznej, została zepchniętą do podrzędnej roli przez 
plebejaszów, i dziś społeczeństwo japońskie jest na 
wskróś demokratyczne. Według zawodu, 115 man- 
datów dzierżą chłopi, 45 ezłonkowie towarzystw 
handlowych i p:zemysłowych, 37 korporacye miej- 
skie, 34 kupcy, 28 instytucye prawnicze, 14 bez 
profesyi, 18 redaktorów, 7 urzędników, 4 literatów 
i 3 lekarzy. Okazuje się tedy, że interesa ludności 
rolniczej są najlepiej reprezentowane, albowiem nie- 
tylko maadaty, przypadające na rolników, są w ich 
rękach, ale także z 82 członków Izb handlowych, 
kilkanaście mandatów jest w rękach włościan Pb- 
stęp niezaprzeczenie szybki, jaki Japonia w każdym 
kierunku wykazuje, dowodzi, że prawodawstwo jej 


jest rozumne. 

Temperatura wód morskich. Wody morskie na 
znacznych głębinach bardzo wolno przyjmują tem- 
peraturę powietrza. Na skutek tego woda si 
pozostaje chłodna, pomimo iż powierzchni jej oty- 
ka powietrze mocno rozgrzane promieniami słońca. 
Zjawisko to można najczęściej obserwować w po- 
czątkach lata, przeciwnie, w późnej jesieni woda 
morska zatrzymuje przez długi czas ciepło przejęte 
od powietrza, pomimo iż panują już dość silne zi- 
mna. Długoletnie obserwacye nad temperaturą wo- 
dy morskiej, czynione przez szkockie towarzystwo 
meteorologiczne, stwierdziły, iż woda ta dosięga 
wyższej temperatury w październiku i staje się Cle- 
plejszą od p wietrza. W listopadzie średnia tempe- 
ratura wody morskiej na półkuli północnej jest o 6 
stopni oieplejsza od powietrza, a 7 i często 8 sto- 
lejsza w listopadzie i grudniu, Natomiast w 


Pomyłka druku. W numerze wczorajszym, 173, 
na stronicy 1, w szpalcie 3, w artykuie „Dział 
sztuki“, w wierszu 7 przez mylone użycie przeciaka 
zmieniła się także myśl sama  Powinao być: Pru- 
szkowski należy stanowczo do obozu tych artystów, 
którzy, szukając formy w tem, co widzą, — w 
treści malują tylko to, co w swojej duszy wy- 
marzą. 

W szpalcie 4, na końcu drugiego ustępu pizysło- 
wie rosyjskie opiewa: Boh wysoko, car daloko. 


Mianowania. Wydział krajowy zamianował: bez- 
płatnego aplikanta Janusza Przygodzkiego aplikantem I 
klasy w oddziale koncepiowym; oficyała kasowego Włady- 
sława Rudzkiego adjunktem kasowysu: kancelistę Emila 
Sobka protokolistą; asystenta manipulacyjnego Juliana 
Stelmachowa kancelistą; pisarza manipulacyjnego Józefa 
Szima asystentem manipulacyjnym; aplikantów manipula- 
cyjnych Jana Zajączkowskiego i Andrzeja Jakubowskiego 
etatowymi pisarzami manipulacyjnymi, wreszele dyetaryu- 
sza Józefa Paszkowskiego aplikantem manipulacyjnym. 


Wykaz XXXI składek na budowę domu 
akademickiego w Krakowie. Od | maja br 
wpłynęły następujące dary: Ignacy hr. Korwin ao. 
500 złr.: M. Zahradnik ponownie 20 złr., jako częst do- 
chodu ze sprzedaży kapsułek leczniczych „Swego wyrobu; 
dr. Feliks Czajkowski burmistrz miasta Krosna 15 _ złt., 
Gmina miasta Krosna, Wincenty Regiec i Aleksander Teich 
mann po 10 złr.; radca dworu J. Seferowicz, lek. pow. 
dr. Warzycki, adw. dr. Ferdynand Zakrzewski, pułkownik 
Mikołaj Galofi, prof. dr. Łazarski, doc. dr. Zuławski, dr. 
Emanuel Rosenblat po 5 złr.; Antonina Gramatykowa po- 
nownie 3 złr; dr. A. Rosner 2 złr, R. Chmurski i F. 
Turliński po 1 złr. Dochód ze zwiedzenia kopalń Wieli- 
ekich w dniu 29 czerwca br. 72 złr. 66 ct., kupony od 
papierów wartościowych 10 złr. 

Do dnia dzisiejszego ogólna kwota zebrana na budowę 
domu akademickiego wynosi 16.167 złr. 94 et., oprócz jede- 
nastu rysunków Matejki, przedstawiajacych dzieje cywili- 
zacyi, które umieszczone obecnie na Wystawie lwowskiej, 
czekają na nabywcę. Prof. dr. Edward Korczyński. 


Korespondencya Redakcyi. 


Repertoar teatrn krakowskiego. 


W piątek 3 sierpnia: 
operetka K. Weinbergera. 


„Weseli spadkobiercy*, 


Wiadomości naukowe, literackie i artystygzne, 


— Wydawnietwo materyałów do historyi po. 
wstania 1863 r. Wielce zajmująca praca w tych 
dniach opuściła prasę. Jest to „Wydawnictwo mate. 
ryałów do historyi powstania styczniowego*, tom V, 
zawierający dokładne przedstawienie usiłowań Na- 
poleona III wywołania interweneyi na korzyść Pol- 
ski. Praca ta oparta na podstawie oficyalnych do- 
kumentów rządu francuskiego, wykazuje, jakie sta- 
nowisko wszystkia rządy europejskie zajmowały wo- 
bec sprawy naszej i zupełnie nowe, a nieznane 
światło rzuca na przebieg wypadków, oraz wyjaśnia 
sprężyny i matactwa samolubnej dyplomacyi, która 
za przelewanie krwi naszej szukała dla siebie Zy- 
sków. W książce tej są pomieszezone i koresponden- 
cje R. Nar. z swymi agentami dyplomatycznymi. 


p O 
Echa kąpielowe. 


pni ciep ù 
lipcu, bez względu ëz ardzo LEA + A < m2 
io a nie jest cie B niż w 
ag aa NA polar EE marwa: Jaworze, 31 lipca. Po stałej czerwoowej niepo- 


list i styczni 
oyj PROBE towarzystwo meteorologiczne dochodzi 


do wniosku, iż w morzn daleko bezpieczniej kąpać 
Lapeer he, "dd «1 donoszą 

; i nek. aze A 
s ea ogórków i poszukiwania 
wiadomości sensacyjnych © iście p onadyru 
pojedynku, odbytym w Indyach pomię a A 
Philipsem i porucznikiem Bo rygin pi 
pcjedynku zależy na tem, iż przeć key- séin: SĘ 
pistoletów lub szpady wybrali jako broń aa Jig 
jadowitą żmiję. Pojedynek odbył się: jak ggaetę(ujeę 
żmiję puszczono do pokoju zupełnie ciemnego i po 
przetrzymaniu jej tam przez godzinę z dwóch przeciw- 
ległych stron weszły strony pojedynkujące Się tak. 
iż w ciemnościach nie byli w stanie zobaczyć, gdzie 
znajduje się żmija Przez całe dziesięć minut, zaró 
wno porucznik jak i kapitap stali nieruchomie wśród 
śmiertelnej grozy oczekiwania, Nagle rozległ SIĘ bo- 
lesny krzyk... to żmija ukąsiła porucznika Schefferd- 
ta, a w tejże chwili kapitan, ogłuszony krzykiem I 
oszołomiony straszną sytuacyą  dopełzał szczęśliwie 
do drzwi i wyskoczył do drugiego pokoju. Sekun- 
danoi, oczekujący w pobliżu, wpadii na miejsce po- 
jedynku ze światłem, 'abili żmiję, starając się je- 
dnocześnie ratować porucznika, który wił się na po- 
dłodze w okropnych konwulsyach. Ratnnek jednak 
okazał się naderemuym i porucznik w dwie g dziny 
po ukąszeniu skcnał w straszliwych męczarniach. 
Kapitan Philipa przez krótki ten przeciąg czasu zu- 


pełnie osiwiał, Zwycięeca został oddany pod sąd o E i 
*WEM * |rzystniejszemi warunkami 


godzie, lipiec nareszcie rozjaśnił horyzont i rach 
kuracyuszów znacznie się tu ożywił. Do tej chwili 
liczba tychże przekracza 400 osób, a jak na zakład 
leczniczy o skromnych rozmiarach, cyfra to dość 
pokaźna. 

Życie towarzyskie zamanifestowało się tu loteryą 
fantową na dochód tutejszego kościoła katolickiego, 
która odbyła się duia 29 b. m. za staraniem Kra 
kowianki, pani Zofii Eiterlein, ze współudziałem pa 
ni Kłosowskiej i ianych. Trudy i zabiegi rzeczonych 
pań uwieńczył pomyślny rezultat, gdyż loterya przy- 
niosła blisko 400 złr. czystego dochodu. Wieczorem 
tańczono w sali. i i 

Nie obeszło się jednak przy tej humanitarnej za- 
bawie bez wybryku nienawiści narodowościowej. 
Afisze, ogłaszające w mowie będącą loteryę, wydru- 
kowano na jednym arkuszu po polsku i po niemie- 
cku. Zaciekli a niedowarzeni kulturtregerzy nie- 
miecoy, oburzeni, że część polska pierw była umie- 
szczeną, poździerali w mocy afisze, przylepiając pod 
niemiecką przewrotnie, t.j. że początek: był na dole 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 


czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


NOWA REFORMA. 


pierw nie zastanowiono mię, iż czasy „der polen- 
fresserei* u nas minęły, że Polacy zbyt poważne I 
wybitne stanowiska w Austryi zajmują. 

Pomijając te względy, można owych kulturtrege- 
rów zapytać, jaka narodowość składa ludność tntej- 


szą i jaka pomiędzy kuracyuszami przeważa ?.. Kto 
byli inieyatorami tej loteryi i kto nad doprowadze- 
niem jej do skutku pracował, Polacy, czy Niemcy ? 


W końcu, gdyby Niemcy byli tę zabawę urządzali, 
ozy byliby poczuli obowiązek wydrukowania nie- 
mieckich i polskich afiszów ? 
powątpiewać ! 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie Towarzystwa zaliczkowego w 
Krakowie za miesiąc lipiee 1894 roku. Udziały: 
Stan z początkiem miesiąca 93.258 złr. 61 ct. 
Wpłynęło 598 złr. 25 et. Zwrócono 551 złr. 
24 ct. Stanz końcem miesiąca 93.800 złr. 
62 ct. Wkładki: Stan z początkiem miesiąca 
270.418 złr. 75 et. Wpłynęło 26.496 złr. 10 ct. 
Zwrócono 17.606 złr. 54 et. Stan z końcem 
miesiąca 279.308 złr. 81 et. Pożyczki: Stan 
z początkiem miesiąca 484.261 złr. 90 ct. Spła- 
cono 144.385 złr. 6% ct. Udzielono nowych 
151.818 złr. — ct. Stan z końcem miesią- 
ea 491.794 złr. 23 ct. 

Powiatowe Towarzystwo handlowe we Lwo- 
wie zostało zawiązane na wzór Związku handlo- 
wego Kółek rolniczych, istniejącego w Krakowie. 
Z początku lwowskie powiatowe Towarzystwo 
handlowe zajmowało się sprzedażą soli, obecnie 
rozszerzyło swój zakres działania i założyło cen- 
tralny skład towarów dla sklepików chrześcijań- 
skich w pobliżu stolicy istniejących lub mających 
tamże powstać. 

Dyrekcya Banku krajowego, uznając pożytecz- 
ność Powiatowego Towarzystwa handlowego we 
Lwowie, przyrzekła, iż wstąpi w grono członków 
jego z udziałem 10.000 złr., jeżeli Towarzystwo 
przyjmie w skład Rady nadzorczej delegatów 
Banku krajowego i wykaże się, iż zdołało przy- 
najmniej drugi raz tyle zebrać kapitału na udzia- 
ły, ile ma dostarczyć Bank krajowy. 

w tym celu zawiązał się komitet obywatelski, 
z najpoważniejszych osobistości złożony, który po- 
stanowił zaopiekować się dalszem rozwinięciem 
Powiatowego Towarzystwa handlowego we Lwo- 
wie w taki sposób, ażeby ono dia sklepów wło- 
ściańskich w całej środkowej części kraju mogło 
dostarczać towarów pod warunkami istotnie naj- 
korzystniejszemi, 

A takich sklepów chrześcijańskich po wsiach 
mamy w kraju już około 1000. Dowodzą one, że 
lud nasz także jest zdolny do handlu, a co naj: 
ważniejsze, do handlu uczciwego. 
| Dlatego Towarzystwo to handlowe zasługuje na 
ja: najgorętsze poparcie. Nikt się usuwać od nie- 
go nle powinien. Ze Towarzystwo takie ma przy- 


to szybki postęp naprzód w najpożądańszym kie 


mu szpon lichwiarskich 


czmy. 


udziały. 3 

Członków przyjmuje dyrekcya, która na żądanie 
dostarczy statutów i blankietów na deklaracye 
przystąpienia. Adres: Lwów, ulica Pańska Zk 
dom Rady powiatowej lwowskiej. 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 2 sierpnia. 


wosoraj | dziś dziś 
g. 10 w.|g. 6 ranojg. 2 pop. 
Oiśnienie powietrza 7401 mm 


każ mj kków 


(sred. do 0) 
| Temperatura 


-+169,9 | +1698 | 2194 


Kierunek i moc wiatru 


Wilgotność względna 
____(w odsotkach) 82% 13% A 
Stan nieba 1 g 4 


0 pog., 10 sup. pochm 


Uwaga: Rano dołem mgła, 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Baden, 2 sierpnia. Wszystkie domy udekoro- 
wano czarnemi flagami. Na ulicach zgromadziły 
SIę wezoraj wieczór wielkie tłumy, aby brać 
udział w pogrzebie arcyksięcia Wilhelma. O go- 
dzinie 9 wieczór w kaplicy domowej arcyksięcia 
odbyło się pokropienie zwłok, którego dokonał 
przeor zakonu w asystencyi duchowieństwa. Ube- 
eni byli: areyksiężna Elžbieta i arcyksiążęta Fry- 
deryk, „Eugeniusz, Karol-Stefan, Leopold-Salwa- 
tor. Rainer i Krnest, oraz areyksiężniezki Marya 
i Marya Immakulata, dwór oraz marszałek dwo- 
ru arcyksięcia Albrechta. O godzinie 91, nastą- 
piło przewiezienie zwłok na dworzec kolei. Wśród 
tłumu publiezności przeniesiono trumnę z kara- 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje pod najkorzywtniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne 


a koniec na górze. Czyn to prawdziwie rycki: i 
godny wykonawców |.. a dziwić się tylko należy, że 


Doświadczenie każe 


szłość świetną przed sohą — świadezy Związek 
handlowy Kółek rolniczych w Krakowie. Towa- 
rzystwa takie, które stanowią podstawę rozwoju 
Kółek rolviczych i sklepików chrześcijańskich — 


runku — to praca w całem słowa znaczeniu na- 
rodowa. Jej celem: wyzwolić lud z wrogich 
i oswobodzić go 
z pod nieenego, demoralizującego wpływu kar- 


Kto więe zapisze się w grono członków Po- 
wiatowego Towarzystwa handlowego we Lwowie, 
spełni dobry uczynek obywatelski, bez potrzeby 
ponoszenia ofiar pieniężnych i bez niebezpie- 
czeństwa dla funduszów, subskrybowanych na 


wanu do wagonu osobnego pociągu dworskiego. 
Pociąg odjechał o 107, do Wiednia. Na uli- 
cach wszystkie latarnie okryto krepą, a przed 
dworcem stało wielu generałów, oficerów i depu- 
tacyj. 

Wiedeń, 2 sierpnia. Zwłoki arcyksięcia W il- 
helm a przywieziono tu wczoraj wieczór o godzinie 
11 na dworzec kolei południowej. Oczekiwali na nie 
starszy ochmistrz dworu ks. Hohenlohe i hr. 
Peettiekh imieniem zakonu niemieckich ry- 
cerzy. Arcyksiążęta, którzy przybyli z pociągiem, 
udali się wprost do burgu. Starszy ochmistrz 
dworu zbliżył się do wagonu, w którym prze- 
wieziono zwłoki arcyksięcia, poczem przeniesiono 
je do sali dworskiej na dworcu, udekorowanej 
żałobnie i ustawiono na katafalku. Froboszez dwor- 
ski Mayer pobłogosławił trumnę, poczem zło- 
żono je na karawan i wyruszył pochód pogrze- 
bowy. Karawan 
boczna na koniach z wyciągniętemi pałaszami. 
jeźdzeów z latarniami, oddział kawaleryi i powóz 
dworski z ezłonkiem kapituły i przeorem zakonu. 
Po obu stronach ulic, któremi szedł pochód. woj- 
sko tworzyło szpalery. U bramy burgu oczekiwał 


Nr. 174. 


wybuchowi konfliktu. To też Rosya zażądała ró- 
wnocześnie w Tokio i Pekinie wycofania wojsk 
japońskich i chińskich z Korei, nie przesądzając 
o dalszem uregulowaniu kwestyj spornych w dro- 
dze dyplomatycznej. 

Anglia, jak najzupełniej podzielając zapatry- 
wanie Rosyi, ze swej strony udzieliła także rad 
rządom japońskiemu i chińskiemu w duchu u- 
miarkowania i roztropności. 

Inne mocarstwa działały zupełnie zgodnie z za- 
patrywaniami Rosyi i Anglii i w tym duchu u- 
dzieliły wskazówek swym reprezentantom w To- 
kio i w Pekinie. 

Sofia, 2 sierpnia. Skutkiem specyalnego zapro- 
szenia ludności Orchowicy i Leskowaczu prezy- 
dent ministrów Stoiłow odwiedził oba te miasta, 
znajdujące się w pobliżu Tirnowy. Na drodze 
i w obu miastach zgotowano mu jak najserde- 


l ciągnął zaprząg sześciokonny.]ezniejsze przyjęcie. Przy wjeździe do Tirnowy 
Otaczali go trabanci z halabardami i straż przy- |także przyjęto go entuzyastycznie; urządzono po- 


chód z pochodniami i 
Przed karawanem jechało dwóch rycerzy i dwóch | czyście. 


oz o 
Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskie: i berlińskiej 


podejmowano go uro- 


na Cn" pa. mistrz ceremonii hr. Hunya- Kursw Fi 
dy. Trumnę, którą wniesiono do kaplicy dwor- : F , : austr. 
skiej i Lo na katafalku, Poełogoslawił pro- Wiedeń, dnia 2 sierpnia 1894 r mr. | ot. 
boszcz dworski, poczem klucz od trumny oddano | a m apy 
starszemu mistrzowi ceremonii. Na vlicach, któ- | Zjednoczony dług w papierach. 98| 40 
remi szedł kondukt, zgromadziły się liczne tłu- | Zjednoczony dług w srebrze 98| 40 
my publiczności. Austryacka renta złota . . . . .| 122| 55 
Wiedeń, 2 sierpnia. Przed pałacem cesarskim | +% sustryacka renta (marcowa) . 97) 90 
ustawiono dwie kompanie strzelców polnych, aby |%% węgierska renta złota . 121; 55 
utrzymywały straż tłumy bowiem publiczności dążą £% węgierska renta koron.. 95) 90 
do kaplicy dworskiej, gdzie na katafalku, pokrytym | hkeye banku austro-węgierskiego . .|1008, — 
złotą tkaniną, ustawiono zwłoki Wilhelma w zam-|4kcye kredytowe wę 0. 864| 25 
kniętej trumnie. Straż honorową utrzymują tra- Londyn. . . . NOZ e 124| 70 
banci. gwardya węgierska i jeźdźcy gwardyi przy- | Banknoty banku niemiec. sa 100 m | 61) 05 
bocznej, Na trumnie położono wieńce od ceesa-|20 marek . „ro +. 2 2 . .| 12 82 
rzowej, od wdowy po cesarzewiczu, od are. Karola | 30-to frankówki za sztukę . 9) 90 
Ludwika itd. Banknoty włoskie . . . . . . „| 44| 35 
Na trzech ołtarzach odprawiano msze do po- Dukaty austryackie . . . . 5| 59 


łudnia. W południe przystęp dla publiczności zo- 
stał zamknięty. Cesarza niemieckiego reprezento- 
wać będzie ks. Fryderyk Hohenzollern. Na po- 
grzeb przybyło do Wiednia bardzo wielu arcy- 
książąt, ministrowie, wielu dostojników wojsko 
wych i deputacye pułków. 

Wiedeń, © sierpnia. Cesarz przyjmował dzisiaj 
członków rodziny cesarskiej i innych gości, przy- 
byłych na pogrzeb. 

Przyjął reprezentanta cesarza niemieckiego i 
zaraz go rewizytował. 

Na trumnę zabitego areyksięcia nadesłano 
mnóstwo wielców. 

Wiedeń, 2 sierpnia. Wczoraj odkryto, że 17 lip- 
ca na podstawie podrobionego czeku administra- 
cyi N. Wiener Tagblatu podniesiono 9.000 złr. 
w tutejszem towarzystwie Wiener Bankverein. 
Oszustwo wyrafinowane dokonauo po przedsta- 
wieniu teatralnem. Zarządzono usilne docho- 
dzenia. 

Wiedeń, 2 sierpnia. Według Pol. Cor. podczas 
wczorajszego przejazdu króla rumuńskiego przez 
Wiedeń — hr. Kalnoky miał u niego dłuższą 
audyencyę w poselstwie rumuńskiem. 

Berno, 2 sierpnia. Wiee katolików czeskich 
został wczoraj zamknięty. Wzięło w nim udzial 
tysiące uczestników. Jednogłośnie uchwalono re- 
zolneyę , domagającą się zmiany ustawy szkolnej 
w kierunku klerykalnym, dalej uchwalono jedno: 
głośnie, że dziatwa powinna kształcić się 
w swojej ojczystej mowie. Następnie 
uchwalono rezolucyę, domagającą się utworzenia 
uniwersytetu czeskiego na Morawach i odpowie- 
dnią liczbę szkół średnich. Nadto uchwalono do- 
magać się zaprowadzenia 8 godzin pracy dzien- 
nej w kopalniach i fabrykach chemicznych, a 
10-godzinną w innym przemyśle. Walutę złotą 
uznano za szkodliwą. W końcu polecono popie- 
rać prasę katolicką. 

Meran, 2 sierpnia. Arcyksiążę Albrecht od- 
jechał wezoraj do Trydentu. | ; 

Rieka, 2 sierpnia. Eskadra niemiecka, złożona 
z sześciu pancerników i dwu krzyżowców pod 
komendą kontr-admirała Hinke'go zawinęła tu 
wczoraj. 

Berlin, 2 sierpnia. Według doniesień tutej- 
szych dzienników z Brukseli, przywódca socya- 
listów de Volders został odstawiony do domu 
obłąkanych. jako nieuleczalny. 

Wilhelmshaven, 2 sierpnia. Cesarz niemiecki 
wczoraj o godzinie 11 przed południem przybył 
do przystani. Jedna baterya i jeden okręt dały 


Wiedeń, 2? sierpnia. Ru bie 183:50 Oena nafty 
16:20 — 21-—. Spirytue 17— na 
jesień 532—0-00. Pszenica na jesień 6 81-—0:00 
Owies na jesień 6.04-—0:00. 

Wiedeń, 2 sierpnia. 4% oblig. poż. kraj. z 1891: 
96:65; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 9630; 44 
galic. fund. propin. 9650; 4'/, % list. banku kraj. 
100:40 ; 5% -owe obligi banku krajowego. 10225 ; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 96:75; Akcye Karola 
Ludwika 21675; Akcye kolei lwowsko - czern. 
280 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 149.—; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 146—; losy z roku 
1860 na 100 złr. 15450; losy z 1864 za 100 
złr. — 197:60; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 36487; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 416—; Lóanderbank na 200 złr. — 
25120; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1.008:— 

Berlin, 2 sierpnia. Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 219 60 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 100-— 
mrk. Austryscka srebrna renta 9470 mrk. We- 
gierska złota renta 9930 mrk. Węgierska renta 
koronowa 92-70 mrk. Austryackie banknoty 163 80 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —— 
mrk. Ruble 219 25 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —— mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego —— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Józef Łokietek. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi ed Redak- 
eyl, która też żadnej edpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Z E a l 
NADESŁANE. 


WILHELM FENZ 


przeniósł swoje magazyny na Rynek 3I, 


róg ul. Szewskiej. 1718 22 0 


salwy na powitanie. Ae 

Paryż, 2 sierpnia. Prezydent Casimir-Pórier 
wysłał do króla greckiego telegram z powitaniem 
go na ziemi francuskiej. Król odpowiedział z po- 
dziękowaniem za powitanie i wyraził zadowolenie 
z tego. że jest na ziemi francuskiej, 

Lugdun, 2 sierpnia. Caserio dzisiaj rano o '/45 
odstawiony został z więzienia św. Pawła do pa- 
lacu sprawiedliwości. Wypadku nie było ża- 
dnego. 

Rzym, 2 sierpnia. Agencya Stefantego donosi 
z Konstantynopola. że na miejsce dotychczasowe- 
go zranionego gubernatora wyspy Krety, — o 
czem donosił wczorajszy telegram, nowym gu- 
bernatorem został mianowany Turkan bej. 

Londyn, 2 sierpnia. Rząd angielski wydał 
rozkaz komendantowi eskadry augielskiej na wo- 
dach chińskich, aby skoncentrował okręta dla o- 
brony interesów angielskich. a 

Petersburg, 2 Sierpnia. W jesieni ma rozvo- 
cząć obrady specyalua komisya w sprawie zuje- 
sienia granicy ełowej pomiędzy Rosyą a Finlan- 
dyą. Ministerstwo skarbu gromadzi w tym celn 
szczegółowe daty, dotyczące handlu fiulaudz- 
kiego. 

PotcrakirE 2 sierpnia. Według Journal de 
St. Petersbourg gabinet rosyjski zaraz na po- 
czątku nieporozumień, wynikłych pomiędzy Chi- 
nami a Japonią z powodu Korei dokładał ze 
swej strony wszelkich starań, ażeby zapobiedz 


w Krakowie, Rynek 
Główny l. 30. Zlecenia 


z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


mogą otrzymać sensacyjną powieść 
trea p. t.: 


W gorącej porze roku 
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy 
napój stołowy i orzeźwiający 
stósowny także do mięszania z winem, konia- 
kiem, lub sokami owocowemi. 


 MATTONIECo 
GIESSKUBLER 


Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco. pod- 
nieca apetyt i wzmacnia trawienie. W lecie 
prawdziwy pokrzepiający napój. 


Nowi prenumeratorzy „Nowej Reformy* miej- 


seowi za nadesłaniem do Administracyi naszego 
dziennika 30 centów, zamiejscowi za nade- 
słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star- 
czy zapasu, słynną dwutomową powieść 


Pożary I zgliszcza 


osnutą na tle powstania styczniowego przez zna- 


komitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Z m ogas. 


Nadto za nadesłaniem takiejsamej kwoty 
Lemai- 


KRÓLOWIE 


drukowaną w roku zeszłym w odcinku naszego 
dziennika. 


papiery. akcye, 


listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. 
uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi, 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B. 


— Zlecenla z prowinevi 


4 Ne. 174. 


Trzy parcele budowlane 


wraz z domem mieszkalnym, dre- 


wnianym, w Rakowicach, tuż 
przy budujących się koszarach dla ka- 
waleryi, są do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu u właścicie- 
la, pod L. 41. 1886 1 3 
Peśrednicy wykluczeni, 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego , zwanego . „Gesichtspomade", który usu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, węgry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękna, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. Wiśniewskiego w Kra- 
kowie, ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 ct., 

pół 40 centów. 1878 1 0 


BE Modele paryskie. Wg W 


SUKNIE DAMSKIE 


wykonuje w jak najkrótszym czasie 


magazyn mód 


SST. JAMOYSKIEJS 


w Krakowie, Sukiennice, L. 19, 


polecając zarazem 1767 9 12 


kapelusze damskie 


w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pió- 

ra strusie i fantazyjne, gorsety, modne 

woalki, oraz wszelkie nowości w zakres 
toalety damskiej wchodzące. 


Zamówienia z prowincyi wy- 
konuje jak najspieszniej z gustem i ele- 
gancyą po cenach umiarkowanych. 


Gg” Modele paryskie. "TW 


środki desinfekeyjne 
jako to: 
kwas karbolowy surowy, kwas kar- 
bolowy krystaliczny, płyn karbo- 
lowy do odwietrzania, wapno kar- 
bolowe, siarkan żelaza, proszek o- 
twocki, petrokarbolin, mydła kar- 
bolowe lub lysolowe do mycia rak 
dla desinfecyi tychże, 
połeca najtaniej 


Główny skład materyałów i środków 
desinfekcyjnych 


A. Szafrański 


w Eerakowie 
Rynek, Linia A—B, L. 37. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotnie. 1815 5 5 


=0n9n00n09=010 
Po 5 zir. 20 ct. 


ponosząc cło i porto, wysyła za 
zaliczką do wszyst. miejscowo- 
ści Austro-Węgier 4-litrowe 
baryłki wybornego, silnego, 

francuskiego 1641 11 12 


koniaku 


R. Maiti, Capodistria. 


S=0=0=00—0=0=0 


Samodzielnych 
urządzeń do sprowa- 
dzania 


rAĄ w © DY 
ze źródeł na nizi- 
nach się znajduj. 
podejmuje się 
A. KUNZ 
fabrykant, 


Hranice 
M, Weisskir- 


Prospekty darmo. 923 24 0 


f Ra i inne wyrzuty skórne znikają już w% 

dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu) 
b znakomitego nieszkodliwego kremu amı- 
í browego Dr. Christoffa. 

) Prawdziwy iest tylko we flaszeczkach, vie- )) 
lonym lakiem zapieczętowanych 1511 17 20) 
Cena 50 centów. 

Główny skład we Lwowie w aptece pod | 
Ë „srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, dla Kra- 
kowa w Pe E. Hellera i W. OOM N 


aoe białe zęby 


ma się natychmiast po użyciu 


Bergmanna kremu do zębów 
wyrobu Bergmanna « Co. w Dreźnie. 
Sposób użycia bardzo prosty i praktyczny. Do 
nabycia po 35 et. w aptece pod „złotą głową* 


Leona Rosnera w Krakowie. 1847 2 6 


Larzad dóbr Ryglice 


posiada 1808 5 9 


browar 


natychmiast do wydzierżawie- 

nia. — Bliższe warunki w zam 

rządzie dóbr Ryglice; 
w miejscu. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


Ważne dla PP. Studentów. 


MUNDURKI 


dla PP. Studentów 


wykonuje ściśle podług oryginalnych wzorów i pró- 


BEEEE REG BGBBRRERBIERREEEBRER 


| 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Hne 


we Lowie, ul. Jagiellońska, 3, 


poleca do siewu jesiennego: 
oryginalną pszenicę banatkę, donkę, kostromkeę, sandomierkę 
i inne gatunki krajowej produkcyi. 

Żyto probsteiskie, montańskie, szampańskie i trzcinowe. 

Turnips angielski i rzepę Ścierniankę. 

Wszelkie mawozy stuczne w dowolnych ilościach, o gwarantowanych 
składnikach, jako też wapno nawozowe, gips i kaj nit. 

Maszyny rolnicze, lokomobile z PRS Pzllych fabryk zagrani- 
cznych i krajowych. 1671 10 0 

Zastępstwo dla Galicyi fabryki maszyn rolniczych c. k. ko- 
lei państwowych w Budapeszcie. 


$ 
ż 
ż 
$ 


bek z materyału krajowego, w gatunku doborowym 


PTETTYTYTYYTTTTTY, PEPEPEPE 


i po cenach przystępnych firma 129050 


A. BERNACNI 


Kraków, ulica Sławkowska, L. 6. 


4 


: 
E 
$ 
; 
: 


$ 
$ 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez uży anie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny. łatwy do użycia. Czyszczące krew, daje się 
zastusować prawie we w szystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto > liszaje, reunratyzmy, przestarzałe 
katary. dreszeze. zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabie uie nerwów, brak apetytu, Kg. 
wszelkich zapaleniac h, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funscyonowaniu żołądka. ; 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 

wszystkich większy! h aptekach świata, 
w PARYŻU x 

Faubourg Saint-Denis, 140 


1204 12 0 


JAN INNATOW ICZ p 


poleca 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe 


Perfumy: 


odszczególnione I0 medalami i 2 dyplomami uznania, a mianowicie: 

„ jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, Yang Yang poz 
Jokey Club, heliotropowa, Ess Bouquet, piźmowa, Millefieurs i » |x = 

Flakoniki po 25, 45, 75 ei. zin A a A A 


Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr. 


Woda iwowst2 powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
MG orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, 


Woda warszawska 
Woda lewandowa 


Wody kolońskie 


chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 et. 
odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zipa- 
chem. Flakonik mniejszy 95 cnt, większy i złr. 80 cnt. 
podwojna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 
wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 
miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. i i złr 20 ct. 

w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 
Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, "8U et, 1 złr, I złr. 80 et. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L 3 i ulica Ha- 


licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz we 


wszystkich pietwszorzędnych sklepach i aptekach. 


139 22 


35 lał OWOdZENIA Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów NEARESIE 
UM Frères, fekarzy-wynulazców, U1. de l'Arbre-Sec, 46, w PARYŻU, 

= na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły o 

p jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz- x 

wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 

pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, ™ 

wzmacnia je bez wstrząśnień ı bolu 1 skutkuje w prędkim czasie 


uleczenie zupełne. — POJEDYNCZE franków 30 PODWÓJNE frannow 50 wraz z intormacją. 


4 38 
453 
500 
5-06 


© 
Gmi 


2 


800 
810 


8:25 
838 
8:44 


841 
8:59 
9:04 
9:10 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. we 
p. poate w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego , w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 


Młody człowie 


poszukuje posady we fabryce lub biu- 


rze. 


poste restante Kraków. 


= Sekret toaletowy. 


dynie skutecznym środkieu piękności, który 
usuwa ze skóry wszelkie nieczystosci i robi ce- 
re delikatną, białą jak Śnieg, jest 


Bergmanna mleko liliowe 


wyrobu BBergmanna «& Co. w Rade- 
beul-Dreźnie. — W Krakowie ma na skła- 
dzie apteka pod 
Hanak , droguerya , 
i po 75 ct. 


Dla Panów. 


Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jest c. k. ufrzyw. „galwano- 
elekiryczny przyrząd do samodzielnego użycia“, systemu prof, 


Wolty, urzedownie zbad: any i przez lekarzy we wszystkich państwach jak naj- 
goręcej polecony, którego użycie w osłabieniach (osłabieniu siły mẹ- 
skiej) wywołuje jak najlepsze skutki. Jest to maleńki przyrząd, który swobodnie 


można nosić w ke Sposób jego użycia bardzo prosty, nie pociąga za sobą 

żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 

kopertach za nadesłanien znaczku pocztowego za 10 ct. J. Augenfeld, 
elektro-technik i c. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, 1., Schulerstrasse, 18. 


560 16 0 


15 lat liczący, z ładnem 
pismem i z dobrej familii, 


Nauczycielka 
prowadząca naukę systemem szkolnym, 
udzielająca nauki języka francuskjego i 

muzyki, poszukuje umieszczenia. 
Wiadomośc i zgłoszenia do Admin. 
„NA Reformy“. 1850 3 5 


Akademik 


rutynowany, poszukuje jako mauczyciel lub 

guwerner micjsca na wsi do jednego 
lub dwóch chłopców zaraz lub od września. 
Zgłoszenia i warunki pod adr. J. A. E. po 

ste restante Bochnia. 1876 2 4 


Listy adresować uprasza pod lit. M. L. 
1800 5 5 


Ra) 
aE 


złotą głową” L. Rosnera i A. 
w flaszkach po złr. 1.25 
1586 6 6 


QOOOOCOOOBIOOOCOCOCOOOGOGOGOG 
Tyko we Filii wiedeńskiej 
oflellmanna Kohna I Synów 


Ubrania męskie i dziecinne 


L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie. w Jarosławiu, 


(Karlsring). 


w Krakowie, ulica Grodzka, L, 3, I piętro, 


dostać można 
najtaniej najmodniejsze i najlepsze 


z materyj krajowych i zagranicznych. 


w Krakowie, ul. Grodzka, 
w Qzerniowcach, w Białej 


Składy masze w Wiedniu, 


za an dutt ai ae 


Stanisławowie, w Nowym Saczu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
1237 19 100 


Heilmann Kohn i Synowie. 
Kraków, ulica Grodzka, L. 9, I pietro. 


QOOOOGOCOOOCOOOOOGCGOGGO 


C. k. austryacicie koleje panstwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1894 roku (według czasu Środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.) 
y ze Zwierzyńca 
= ją „ Z Podgórza Płaszowa 
przystanku J 


do Oświęcimia, 


s " m" " n 

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 ezer- 
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa | z 
z Podgórza Pł. | 


Nr. 3 z Krakowa 


rano pociąg 
„ 3 z Podgórza PŁ. | 


posp. 
» . n 
Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 


od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 


|do Chabówki (Zakopanego), Rabki i 
Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska; w Suchy do Żywea i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza- 
nach do Gorlic. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław 


n n n LJ n 


rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
1014 z Podgórza PŁ. "i 
przystanku J 


Zw.) | 


” n n 


” a » UJ n ” 


rano pociąg mięszany z Krakowa (p. 
z Zwierzyńca 

przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł. 

przystanku 


n " " n n " 


przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

r ow „ „o „Z Podgórzu Er j 
w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 1 
po E; n „ „ Z Podgórza Pł. f 


po pr poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
z Zwierzyńca ( 
z Podgórza PŁ. | 
» n on n » n» przystanku ' 
wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | 


"do Wieliczki. 


n ” n 


do Oświęcimia. 


a n n ” 


1020 z Podgórza Pł. do Żywca. 


przystanku 


n n LU 

n n n n n n 

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Qywca, w Bierzanowie od Wie- 
liczki, w Turnowie do Nowego Sącza. 


do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N, Za- 
górz, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze- 
SZOWAa, 


wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 

o E a  „ „ Z2 Podgórza Bł 

wieczór pociag mięsz. z Krakowa 

z Zwierzyńca | 

z Podgórza Pł. j 
przystanku 


osob. 
wieczór poc. mięsz. 468 z Krakowa |do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 


z Podgórza Pł. f od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 


|do Podwołoczysk i Suczawy przez 
Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
sła 1 N. Zagórza. 


n n n 


wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
A A a Ju a2 Podgórza, Fł. J 

do Podwołoczysk . ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosłu 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzea, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. = 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa. 


w nocy poe, osob. Nr. 11 z Krakowa 
e ż AE „az FPodeoma Bi | 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


| z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 


4:48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.! ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
500 , k * n»n » „ Krakowa j w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa. 

j Tr z Buczac „ Ch N. Zagórz, N. 
n rano poc. osobowy do Podgórza zak Sącz, aet oby Jaśle od Rze- 
5-49 » aś mięszan Endi as2. i szowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu 
60 ” UMŁ | ARE ( Zw) w czasie od L czerwca do 30 września od Or- 

bw 44 A a "p E łowa i Koszyce. 
6'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ) z Podwołoczysk i Suczawy przez 
620 , " ” n » n Krakowa J Lwów. 
ız Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
1'48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.* do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
8:05 „A $ oe N Krakowa PIN Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
+ Chabówki '(Zakopanego), Rabki, Mszany dol. 
821 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza prey: | 2 Żywca; ma w: Kalwaryt połączenie 
> n w e ' asz. j : è 
855 „ „  „ 18 „ Krakowa f 2 Wadowie. 
8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ) z Rzeszowa, ma połączenie w Tar, nowie od 
855 a „sdm, Krakowa j Nowego Sacza, w Podgórzu PŁ. od Żywca. 
1030 przed po. poc. mięsz do Podgórza przyst. | 
1036 , s 5 z Płasz." 
105% ada, ” " Zwierzyńca | 7 Oświęcimia. 
FO) „IM R Yo „ Krakowa (p. KD 
| ze Lwowa, m» połączenie w Przemyślu od- 
9. z N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
3% Pero ano osoBNr. t TAAA Pt. szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
a” "RO JE 56 z | i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

i s GM „cą | Z Hiusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
u% po pr. Ipo goio a Pd Suchą; ma połączenia ; w Jaśle od Rzeszowa, 
417 HI Ę mięszan H Zwierz AA i w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- 
4-33 i y yeg Siek (p. Zw.) wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca. w Kal- 

m b i p Jk A, waryi od Bielska i Wadowic. 
BER wiecz. poc. imięsz. Nr. 4064 do A PŁ Z Rzantowi, w. Podgórzu PR o Buoh 

j pw” NET 2 | N. Sącza, Żywca i N. Zagórzu. 

1:14 wieczór poc. osob, 1013 do Podgórza przyst.| z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
CO] ERANM="w w 1Ć Płasz.; nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
140 | nm» 24 n Krakowa | od 25 czerwca do 15 września. 
$ z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
820 PT + 0% wd dsk PŁ.| myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
H w U. UWE owa | w Bierzanowie do Wieliczki. 
853 wieczór poc. mięsz. do Podgórza Boys : À 
8'59 Ą k » >, R Płasz.'z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
9-06 » 5 5 „ Zwierzyńca od Kalwaryi i Wadowic. 
9-22 n s b » Krakowa (p. Zw.) 
z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
9:34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł,( rów, w Jarosławiu od Biłzea, Sokala i Rawy 
9:42 ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 


Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 


n n j n»n » „ Krakowa 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza. 


wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, 


Porębskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Kraków, 3 Sierpnia 1894. 


Zaklad naukowo-wychowawczy 


PP. Augustynek w Krakowie 


ulica Skałeczna, L. 10, 


ze szkołą VI klasowa żeńską, zatwierdzoną przez 
Wysokie Władze szkolne. przyjmuje 


© 
pensyonarki 
które oprócz nauki w języku polskim , niemie- 
ekim. robót ręcznych , rysunków itp. otrzymują 
jak najstaranniejsze wychowanie. Lekeye języka 
francuskiego, angielskiego, muzyki. tańców i 
krawieczyzny na żądanie. 1860 2 6 
Warunki jak najprzystępniejsze. 


© 
Nauczycielka 
posiadająca dyplom, wyższą muzykę. języki fran- 
cuski i niemiecki z konwersacya. poszukuje 
umieszczenia. 
Zgłoszenia: Nauczycielka M. poste re- 
stante Putiatyńce. 1863 2 2 


Największy skład á 
Maszyn do szycia 
wyłącznie systemu Singer'a 


Józefa Twanickigo 


następcy 
w Krakowie. 
„Rynek gin I gin L, 25.. 


i 
Na wypłaty masz N: r: „AR 
od 28 złr. i wyżej. — NE ex 
Gotówką 10'/, taniej. 7% 7 


Lampy 


w ogromnym wyborze do I$ 


celów oświetlenia poleca A 
Nowo otworzony skład z c. i k, uprz. fabryki 


„ER. Ditmar“ 
Kraków, Rynek główny, L. 12. 
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 135 500 

Oeny bardzo tamie. 
(NN "o 


tak pojedyncze egzemplarze. 
Stare skrzypce ja: 2%: jak ok R POTY Pava- 
je i płace możliwie najwyższe ceny. 
1770 17 23 Gustaw Häussler, 
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków, u- 
lica Fioryanska, L. 20 


Najlepsze nawozy sztuczne 


jako to: 1834 10 30 
superfosfaty z kości, z guana i 
amoniakalma, make kostna pa- 
rzoną, mąkę żuziowa Thomasa 
(westfalska): saletrę chilijska itp. 

sprzedaje 
pod gwarancyą zawartości ważnych po- 
karmów roślinnych i po cenach najbar- 

dziej umiarkowanych 


wiązek handlowy KOtekTOinicZyci 
w Krakowie, Ulica Pijarska, Li 4, 


Cenniki na żądanie darmo i opłalnie. 


WŁ. LIMANOWSKI 


zegarmistrz 12862350 


W laka, Rynek główny, Linia A-B, 39, 


poleca 


ZEGARKI 


złote, srebrne, stalowe 
i nikiowe. 


Wszelkie zamiany 
przyjmuje. 
Wszelkie reperacye usku- 
teczniam jak najdokładniej 
z rocznem poręczeniem. 
Uwaga. Zegarki ko- 
iejowe „Roskopf*: 


z Zadziwiająco piękny Z£ 


Perski Bez 


najnowsze perfumy toaletowe w fiaszeczkach po 
75 cent. poleca Rudolf Herliczka w Krakowie, 
Plae ___ Pise Maryaeki. 1673 3 6 


"Woda kolońska 


lepsza od wszelkich Farinów i o połowę taniej, 
podług świetnego przepisu wyrabia apieka 
pod „złota głową“ 1/02 2 0 


Leona Rosnera w Krakowie. 


WKIWIE EW. = e 
Majątek ziemski 
5 kilom. od miasta powiatowego Rop- 
czyce, a 9 kilom. od słacyi kolejowej 
oddalony, składający się z 200 morgów 
ornej roli, 140 m. lasu i 40 m. łak, 
oraz budynków przeważnie nowych, 
jest z powodów familijnych zaraz 


wraz z krescencyą i inwentar.ami do 
sprzedania. Ą 1870 2 3 


Zgłoszenia pod R. S. Ropczyce. 


3 dzierżawy 


pod bardzo korzystnemi zawy do wy» 
dzierżawienia, jak również kilka większych 
i mniejszych majątków do sprzedania 

poleca 1020 34 0 


Biuro W. Świderskiego, Tarnów. 


Zdolny, dobrze się prowadzą- 
cy, W średnim wieku 


pomocnik 


biegły w sprzedaży drobiazgo- 
wej, obeznany nieco w dziale farbo- 
wym, znajdzie stałą posadę za sowi- 
tem wynagrodzeniem. 

Warunki następujące: zdolny, rach- 
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzia- 
kowanym charakterem. 1561 16 0 

Bliższej wiadomości udzieli : 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek, L 38. 


Z m 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


